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Walka o gminne kasy pożyczkowe,
Polityka, jak ciężka zmora, dusi ekonomi­

czne życie w Galicyi ; ona wypacza stosunki, 
deprawuje ludzi, kłóci gminy z dworami, sieje 
nieufność między ludem a urzędami autonomi­
cznymi, ze wszystkiego, oo tworzymy dla pod­
niesienia dobrobytu, czyni źródła politycznej 
waśni. W ieczne politykowanie — zupełnie bez­
płodne, a jednak pełne nienawiści — jest prze­
kleństwem naszego istnienia. Nie można już 
nawet przyjść z pomocą włościanom, dotknię­
tym powodzią, ozy nieurodzajem, — niemożna, 
bo oszczercy zaraz rozgłoszą, że zapomogi — 
to grosz judaszowy, za który się kupuje poli­
tycznych stronników. W iem y wszyscy, że 
to wieozne politykowanie jest morowem po­
wietrzem, które nie opuszcza Galicyi i wtrąoa 
ją w coraz rozpaozliwszą nędzę. Lecz oto z tej 
kategoryi zjawisk jeden nowy szczegół.

Pewna część duchowieństwa ruskiego to­
czy teraz walkę z Radami powiatowemi o 
gminne kasy pożyczkowe. W  wielu miejsco­
wościach powstały te basy już dawno, a ioh 
fundusz zakładowy pochodzi ze sprzedaży ja ­
kiejś wspólnej gminnej własnośoi, jakiegoś spi­
chlerza, drzewa, zapisu, lub innego podobnego 
źródła. Przed laty wydało namiestnictwo w 
porozumieniu z władzami autonomicznemi w zo­
rowy statut dla owych kas pożyczkowych, lecz 
— jak zwykle u nas — rzadko gdzie się za­
stosowano do tego statutu. W ójtowie z radny­
mi, w ogóle „chłopi arystokraci" rozebrali mię­
dzy sobą cały fundusz i jeżeli gdzie spłaoali 
go, to tylko na papierze, tylko pozornie, w 
ten sposób, że się w księgach zapisywało spła­
tę i jednocześnie zaciągało nową pożyczkę tej 
samej wielkości. Tak trwało długie lata; nie* 
tylko ubodzy członkowie gminy nigdy nie m o­
gli dostać pożyczki, ale nadto sam fundusz po­
woli się zmniejszał, bo nierzadko dłużnik tra­
cił cały swój majątek, ziemię sprzedawał karcz­
marzowi i wynosił się do Ameryki, albo umie­
rał, a jego posiadłość, podzielona między dzie­
ćmi, przeokodziła w drugie lub trzecie ręce, a 
już wtedy niepodobna było wyegzekwować 
długu. Niestety, trzeba przyznać, że nieraz 
władze patrzyły przez palce na te naduźyo;a, 

Ibo owi dłużnicy, jako ludzie w gminie wpły- 
Iwowi, byli potrzebni przy wyboraoh Dla po­
lity k i ram-"  «no wlec oczy  na marnowanie ftfa- 
‘.iiuszow gminnych. A ., tuę oriejratano,
Le taka zgnilizna nie może być oierpiana i po­
stanowiono ratować bodaj resztki funduszów 
gminnych. Gdzie kasa pożyczkowa nie była 
zorganizowana podług statutu, tam wydział 
powiatowy odbierał pieniądze od dłużników, 
kupował papiery pupilarne i winkulował je ; 
ale gdzie kasa była jako-tako zorganizowana, 
to znaczy tam, gdzie na mocy aktów fundusz 
gminny tworzył kapitał zakładowy kasy po­
życzkowej, nie można było je j zwinąć i pozo­
stawało tylko wziąć ją  w czasowy zarząd w y­
działu powiatowego, aby przyprowadzić ją do 
porządku i potem już tylko pilnować, aby nie­
ład znów się nie zakradł. Lecz ustawa powia­
da, że taki „czasowy z a r z ą d t a k i e  niby za­
wieszenie autonomii gminnej dozwolone jest 
tylko w ostateczności, kiedy już nie ma niko­
go w gminie, ktoby ład wprowadził. Otóż z 
takiego orzeczenia ustawy skorzystała część 
ruskiego kleru, aby wziąć w swe ręce gminne 
kasy pożyozkowe z zamiarem przyprowadzenia 
ich do ładu, w gruncie jednak rzeozy dlatego, 
żeby wywierać na parafian wpływ nietylko 
religijny, ale także finansowy i oba te w pły­
wy rzucać na polityczną szalę podczas w ybo­
rów. O ile dobrze jest, gdy kapłan posiada w 
gminie poważne znaczenie, o tyle ono staje 
się bardzo szkodliwem, gdy suknia kapłańska 
pokrywa agitatora waśni społecznej. A  nieste­
ty, taka maskarada nie należy u nas do rzad­
kości. Stało się prawie regułą, że proboszoz

ruski w takim razie zgłasza się jako zarządzca 
kasy pożyczkowej gminnej, jeżeli jednocześnie 
zadużo się zajmuje polityką i agitacją w ybor­
czą. Uwydatnia się to zwłaszoza teraz, gdy 
wielu ruskich parochów żyje w stałem pod­
nieceniu autipolskiem i antikatoliokiem. To 
nodniecenie skłania ieh do namawiania gmin, 
aby one przeznaczyły część wspólnego gruntu 
na cmentarz wyłącznie ruski, na którymby 
tylko unici mogli być chowani. Ceł tego po­
mysłu jest także wyłąoznie polityczny. N ietyl­
ko lud ma widzieć, że nawet za grobem la- 
oinnicy aą oddzieleni od unitów i rodzeństwo, 
złożone z osób różnego obrządku, nie może 
spoczywać pod jedną darnią, ale nadto rzym­
scy katolicy, będący w wielu gminach w zna­
cznej mniejszośoi, nie zdołają utrzymać wła­
snego cmentarza, a z położonego w innej gm i­
nie uciążliwie im będzie korzystać, więc po­
czną przechodzić na obrządek grecko-katoli- 
cki. Otóż, żeby namawianie do takiego cmen­
tarnego rozdziału było skuteczne, paroch musi 
mieć w swych rękach środki nacisku, a jednym 
z takich środków jest właśnie dysponowanie 
gminną kasą pożyczkową.

Trudno pozwolić na kopanie przepaści 
między dwoma narodami, które od wieków za­
mieszkują jednę ziemię. Nie chcemy cudzego i 
właśoiwoścsi jego narodowe i religijne troskli­
wie szanujemy, ale bylibyśm y godni surowego 
potępienia, gdybyśm y nie obstawali przysw o­
jeni. Dlatego utrzymujemy, że tam, gdzie eko­
nomiczne stosunki w gminach są wyzyskiwa­
ne dla celów politycznych, wręcz nam wro­
gich, obowiązani jesteśmy obywatelską pr&oą 
krzyżować szkodliwe dla nas zamiary.

Demonstracje w Rosyi.
Znamiennym rysem dzisiejszego nastroju 

społeczeństwa rosyjskiego są ciągłe deraon- 
stracye. Najwięcej ich urządzają sooyaliści i 
studenci, ule także inteligenoya bezustannie 
demonstruje, a lubo jej demonstraoye nie są 
ani krwawe ani hałaśliwe, mają jednak tę 
wspólną z tamtemi cechę, że pędniecają umy­
sły. Oto obohodzi ona woiąż jakieś jubileusze, 
byle jalde, aby tylko była sposobność do urzą­
dzania odczytów, w których się krytykuje te ­
raźniejsze stosunki, do ogłaszania artykułów, 
wyszyd.KB jąoyoh przeszłość, bardzo podobną do 

s. teraźniejszości, do zbierania stładet- na oświa-
tę, aioo ntiwet uo podniecenia młodzieży aka­
demickiej. Pięćdziesiąt łat temu zmarli dwaj 
pisarze, którzy stali na wręcz przeciwnych 
końoaoh dążności: Gogol ośmieszał świat urzę­
dowy, natomiast Żukowskij był nadwornym 
poetą, guwernerem Aleksandra II, czcicielem 
mundurów i orderów. Nic nie szkodzi, że oni 
byli tak odmienni: jedni i oi sami ludzie 
składają teraz hołdy pamięoi Gogola, a w koń­
cu marca będą rozpamiętywali zmiany od cza­
sów Żukowskiego, aby wykazać, źe tych zmian 
nie ma i że owe przed pół wiekiem czasy by- 

| ły  okropne. „Smutne to jubileusze" — powia­
dają Petersburskie Wiedomośti. —  „Jeżeli już 
podczas nroczystośoi na cześć Puszkina roz­
pływaliśmy się w teoretycznym, mazgajskim 
humanizmie, bo nic innego nie mogliśmy zro­
bić na tle „okrutnych" obyozajów, to dopra­
wdy hołdy, składane pamięoi Gogola, wielkie­
go malarza prawdy życiowej, będą chyba łatą 
na naszym łachmanie. Dobra byłaby ta uro­
czystość tylko w takim razie, gdyby porówna­
nie czasów gogolowskioh z dzisiejszą dobą w y­
kazało znaczny, zdrowy postęp, zwycięstwo 
prawdy propagowanej przez mistrza, którego 
pamięć czcimy. Leoz oóż się zmieniło ? Ozy 
zniknęło nadużywanie władzy, czy po dawne­
mu nie kwitnie łapownictwo ? W szyscyśmy 
tam, gdzieśmy byli przed 50-ciu la ty : i nie­
wolnicy naszych stosunków i gospodarze tych 
stosunków. Jubileusz Gogola — to dla Rosyi 
nie radości dzień, ale smutku i wstydu, że choć

od Gogola dawno wiemy, jak jest ponure na­
sze życie, to jednak nie potrafiliśmy dotąd 
stworzyć sobie innego".

Dalej ten sam wybitny dziennik powia­
da, że myśl obchodzenia rooznioy zniesienia 
pańszozyzny, jako święta narodowego, nigdzie 
w Rosyi się nie przyjęła, bo oóż to za świę­
to, skoro ohłop, uwolniony od pańszczyzny, 
stał się niewolnikiem biurokratyczno - cerkie­
wnej m aszyny! Za taką uwagę spadła na ów 
dziennik czynownicza kara: nie pozwolono mu 
przez pół roku sprzedać s.y^uii numerów niko­
mu, oprócz prenumeratorów.

Tak więc powszechne niezadowolenie jest 
teraz wybitną cechą nastr.iju rosyjskiego spo­
łeczeństwa. Stąd owe demonstraoye, o których 
ciągle donoszą telegramy.

Rozprawka o stosunku polsko-rosyjskim,
Posiadamy pisarza, który korzysta z ka­

żdej sposobności, aby wytknąć biurokraoyi ro­
syjskiej jej nielojalność względem naszego K o­
ścioła, a publicystom rosyjskim to, że oni, 
przemawiająo za pogodzeniem naszego narodu 
ze swoim narodem i państwem, a równocze­
śnie wymyślając różne środki, którymiby się 
dało pozbawić nasz K ościół narodowej cechy, 
sami dobrowolnie wpadają w błędne koło, Tym 
pisarzem jest hr. Jerzy Moszyński. W  jednej 
ze swych licznych broszur powiada on o so­
bie, że wyświetlenie tej strony polsko-rosyj­
skiego stosunku „stało się celem jego ówierć- 
wiekowych usiłowań i wszystkich nadziei tu, 
na ziemi". Trzeba z szacunkiem pochylić g ło ­
wę przed taką wytrwałością w dążeniu do tak 
zacnego celu. Już dlatego każde wystąpienie 
tego pisarza ma prawo do uwagi naszego spo­
łeczeństwa; ale oprócz tego hr. Moszyński za­
wsze przytacza w swych rozprawach fakty, 
same przez się ciekawe i godne zanotowania, 
które jednak się wymykają dziennikom. Z  tych 
więc powodów ohoemy zaznajomić naszych 
czytelników z ostatnią rozprawka tego autora, 
napisaną z powodu jubileuszu 30-letniej pracy 
publicystycznej księcia W łodzimierza Meszczer- 
skiego, redaktora dzienni aa Grażdanin (Oby­
watel). Jubileusz tego dziennikarza uroozyście 
obchodzili rosyjscy pisarze, podnosząc jego 
śmiałość, bezstronność i wielkie poczucie spra­
wiedliwości ; postawili go nc, wysokim piede- 
SIaJIts, j t.liO {-'i ■ w luki*; Ił.o t y  idi zaszczyt SO uą 
przynosi. Otóż w ten chór ogólnego uznania 
rzucił p. Moszyński swoje słowo, a powód do 
tego znalazł w artykuie Me3zozerskiego, napi­
sanym kilkanaście lat temu, jeszoze wtedy, 
„gdy  zawiść do narodowości polskiej i do kato­
lickiego Kościoła nie oofała się w Rosyi przed 
żadnym środkiem napaści i tępienia". Artykuł 
ów tak brzmiał :

„Całe parafie katolickie nie mają pra­
wa odbudowywania swoich kościołów"... „nie 
dopuszcza się do pomnażania liczby parafii 
i księży w miarę wzrostu ludności".,, „du­
chowni pozbawieni są prawa odwiedzania 
swoich parafian, niemowlęta wyczekują całe- 
mi miesiącami na chrzest, małżeństwa nie są 
uświęcone religijnym obrządkiem, umierający 
są pozbawieni duchownej pomocy, a zmarli 
grzebani bez chrześcijańskiego pogrzebu* ..

„W  rezultacie utrzymują się wprawdzie 
pozory prawomyślności rządzonego w ten spo­
sób w kraju, ale pod niemi kryje się gan­
grena dusz, a nader rzeczą jest wątpliwą, 
czy takie owoce pożądane są dla Rosyi." 
W krótce potem, wracając do tej samej 

sprawy, pisał Meszezerski :
„Szczerość i inieyatywa własna w spra­

wie poddania się rosyjskim zasadom państwo­
wym wymagają, żeby idea ta przesiąkła w ży­
cie z pokarmem matki, żeby płynęła z życia 
rodzinnego, żeby wdrażana była przez du­
chownych, a wreszcie przez szkoły przezna­
czone dla różnego wieku".

„Skoro w życiu i matka Polka i ojciec 
Polak i ksiądz Polak nie są sprzymierzeńca­
mi rządu, wtedy z konieczności życie nabiera 
takich cech nieporządku, w którym trudno 
pojąć, gdzie jest powód nieufności względem 
Polaka, lub gdzie powód oskarżenia urzędni­
ka rządowego o to, że niesłusznie uciska Po­
laka? Gdyby przeciwnie, życie polskie było 
wyrainem odbiciem dążeń rodziny i Kościoła 
do wychowania Polaków katolików na do­
brych poddanych cesarza rosyjskiego i na 
dobrych obywateli państwa rosyjskiego, to 
wszystko to, co w działania władz miejsco­
wych miałoby cechy postępku niegodnego sil­
nej władzy rosyjskiej, ucisku lab uciemięża 
nia narodowości i religii, byłoby niewątpli­
wym powodem do pociągania winnego do od­
powiedzialności. Chcąc być sprawiedliwym 
i stojąc na gruncie prawdy życiowej, trzeba 
dodać, że bez pomocy władz rządowych nie­
podobna wymagać od Polaków szczerości 
i inieyatywy własnej w zlaniu się z rosyj­
skie® życiem państwowem. Pomoc ta winna 
polegać na nieodstępnem zachowania główne­
go aksyomata katechizmu, oraz na obowiązku 
każdego reprezentanta władzy: czynić wszyst­
ko, co potrzeba dla wywołania miłości do 
monarchy. Przykazanie to tern ważniejsze, że 
z niego wypływa inne: unikać wszystkiego,
co wywołuje to rozdrażnienie i staje na prze­
szkodzie potęgowaniu się miłości do mo­
narchy".
P. Moszyński przypomina w swej rozpra­

wie te artykuły rosyjskiego dziennikarza-jubi- 
lata, a następnie zapytuje : ozegoż wedle d z i ­
s i e j s z e g o  systemu rządowego wymaga ro­
syjska władza w interesie państwa? Oto:

niczego innego, jak najbrntalniejszego 
rusyfikowania ludności polskiej i wydzierania 
jej przyrodzonego języka przez szkołę, almi- 
nistracyę, sądownictwo, a wreszcie przez Ko­
ściół i seminarya. Gdyby książę Meszezerski 
miał sposobność osobiście ze stosunkami pol­
skimi się zapoznać, to przekonałby się, że 
całe wykształcenie publiczne, cała sprawie­
dliwość rosyjska w Polsce jest już zupełnie 
poświęcona i oddana aa usługi rusyfikacyi 
polskiej ludności, a przekonałby się także, 
i o tem, że dziś wysila rząd wszystkie swoje 
siły, by oddać również na usługi tej rusyfi­
kacyi Kościoły i seminarya.

, Proces ie wobec takiej prabtvki,
wobec takiego ustalonego systemu rządowego 
w Polsce, ogół polskiej ludności musi w jak 
najniekorzystniejszy sposób tłómaczyó sobie 
powiedzenie szanownego, publicysty, że głó­
wnym aksyomatem katechizmu powinno być 
czynić wszystko, czego potrzeba do wywoła­
nia miłości do monarchy.

Ogół ten musi przyczepiać do słów tych 
myśl, której z pewnością nie ma książę Me- 
ezczerski, ale która ujawnia się aż do zbytku 
w całym ustroju państwa rosyjskiego, a mia­
nowicie, że najpierwszym postulatem moral­
ności w Rosyi jest miłość do cesarza.
Taka jednak dążność wyklucza współ­

działanie katolickiego Kościoła z rządem, albo­
wiem K ościół naucza, że przedewszystkiem 
każdy muai służyć Bogu i prawdzie, a nastę­
pnie dopiero oddawać cesarzowi oo cesarskie. 
Dopóki zatem głównym  zamiarem rządu w Pol­
sce nie przestanie być dążność do zrobienia 
z katolickiego duchowieństwa oddziału polioyi, 
pracującego zgodnie z systemem wydzierania 
Polakom narodowości i języka, a przekształce­
nia Kośoioła w takie same narzędzie ucisku, 
jakiem  uczyniono szkoły i sądy, dopóty ducho­
wieństwo —  jeżeli nie przestanie być sługą 
Chrystusa — nie może popierać rządowych 
dążności, albow iem :

pomiędzy rewolucyą a obroną słusznych, 
na sprawiedliwości opartych praw narodowych, 
ogromna zachodzi różnica i nie ma ani jednego 
uczciwego księdza katolickiego, który nie byłby

obowiązanym do obrony swojej owczarni prze­
ciw zamiarom rządu, zmierzającym do wytę­
pienia najdroższych jej skarbów doczesnych, 
bo przyrodzonego jej języka i narodowej jej 
indywidualności i do wydarcia jej naj­
większego ze wszystkich duchowego, bo skar­
bu powszechnej wiary Chrystusowej.

A niestety ten główny kierunek dzia­
łalności rządowej względem Polaków, ani na 
krok nie zmienił swojego pochodu. Jeżeli po­
zwolono na uczczenie pomnikiem ze spiżu i 
granitu największego poety polskiego, to 
tylko dlatego, że pomnik ten stał się raczej 
nagrobkiem mowy polskiej w dawnej Polski 
stolicy, mowy, którą jednocześnie wyrugowano 
z ostatnich zakątków życia publicznego, bo 
z prywatnych stowarzyszeń kredytowych i 
przemysłowych i z ostatnich zakątków szkol­
nictwa krajowego, bo z wiejskich szkółek 
elementarnych.

Jeżeli pozwolono n& restauracyę i bu­
dowanie tu i owdzie kościołów z cegły i z ciosu, 
to tylko dlatego, by z tem większą zacięto­
ścią rzucić się na Kościół powszechny u sa­
mych jego źródeł, by nie dopuszczać swobo­
dnego dopływu zdroju wiary do serc i sumień 
przyszłych kapłanów katolickich, by ograni­
czyć wpływ biskupów na wychowanie semi­
narzystów, by pod pozorom dbałości o znajo­
mość języka rosyjskiego oddać prawosławnym 
czynownikom ostateczną o tem decyzyę, kto 
godzien być w przyszłości pasterzem owczarni 
Chrystusowej.
W  takich warunkach, powiada p. Mo­

szyński, rząd nie osiągnie swego celu, nie 
wzbudzi nawet miłości do cesarza, czego prze- 
dewszystkiem żąda p. Meszezerski. A  jednak 
innym sposobem dałoby się tc łatwo osiągnąć. 
Oto, ubolewają Rosyanie nad uciskiem, jakiego 
Rusini doznają w Galioyi. Niech więc tylko 
tak uciskają Polaków, jak Polacy Rusinów, a 
wtedy odrazu ludność polska będzie szczerze 
oddana tronowi i nawet zadowolona ze swego 
losu.

Zastanawia się wreszcie hr. Moszyński nad 
tym dziwnym faktem, że pisarze rosyjscy nie 
mogą wyrobić sobie jasnego pojęcia o stosun­
kach panujących w Polsce — i tłómaozy to 
tem, że

rozdźwięk zachodzący stale pomiędzy izeczy- 
wistymi zamiarami rządu a ofiey&lnem ich 
przedstawianiem, wytwarza niesłychanie lni­
aną pozycyę dla tych patryotów rosyjskioh, 
którzy pragną popchnąć Rosyę na drogę pra­
wdy i sprawiedliwości. Każde ich bowiem 
żądanie reformy zawsze spotyka się z odpo­
wiedzią, źe podług tego lub owego ukazu 
bynajmniej nie istnieje w Rosyi ani ucisk 
Kościoła, ani ucisk narodowy, ani ncisk oso­
bisty, Zresztą ladzie nie mający ze sprawami 
temi bezpośrednio nic do czynienia, uwierzą 
też nieraz w zapewnienia, że wszystko dzieje 
się w Polsce jak najlepiej, w możliwie naj­
lepszym tym świecie, że najmniejszego tam 
niema ucisku, lecz jest tylko „intryga" pol­
ska i jezuicka i uprawniona obrona państwa 
rosyjskiego przed nadużywaniem Kościoła ja­
ko narzędzia do prowadzenia knowań polity­
cznych, krzyżujących „zamiary" rządu, lub 
przygotowujących nowe powstanie przeciw 
rządowi rosyjskiemu.
Taka jest główna treść ostatniej rozprawy 

hr. Moszyńskiego. Dla owych bezstronnych pu­
blicystów rosyjskioh, którzy „pragną popchnąć 
Rosyę na drogę prawdy i sprawiedliwości", 
powinna ta praca posłużyć za wskazówkę, dla­
czego oni, wyohodząc z dobrego założenia, wpa­
dają zaraz w błędne koło.

Rada państwa.
(.Telegram ^Przeglądu").

Wiedeń 12 marca. Szef sekcyi R  o ż a od­
powiadał na liczne uwagi, zrobione przez mów-
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Wacława Gąsiorowskiego

(Ciąg dalszy).
Członkowie chunty milozeli długo, wsłu­

chując się mimowoli w głuchy pomruk tłumu 
rozlegający się na placu przed pałacem.

— Śmierć Francuzom ! Poćwiartować ! Na 
pal! Pod piłę !...

Santiago Sas odrzuoił kaptur z głow y i 
„norwał się z miejsoa. Na bladej, pożółkłej je - 
Igo twarzy stalowa ukazała się wola. W  zapa- 
Idłyoh oczach błysnęły złowrogie ognie.

— Nad czem myślicie ? Czy nie słyszycie 
odpowiedzi?... To lud w o ła !... Lud n ie o b ce  
wydać na pohańbienie kościołów i do ostatniej 
iropli krwi bronić chce wiary i praw sw oich ! 
Tie ma układów!... Raozej nam w gruzach

ie d z !...
— O jcze ! — rzekł cicho San March. — Ar- 

laty nieprzyjacielskie mierzą ooraz celniej,
[prochów nie mamy!... Czem bronić się bę­
dziem y ?...

Santiago Sas zacisnął nerwowo suche 
Ikiśoie i zmarszczył się, szukając odpowiedzi.

— Dobrze mówi Maroh ! —  wtrącił ostro 
Jorge Ibort. — Przygnębienie wzrasta. Lud 
aoraz głośniej domaga się układów!..- W as łu­
dzi teu krzyk! Zobaczcie, oo się dzieje w za­
ułkach! Moi almogavares opuszczają ręce!... 
(Kazaliście każdą myśl o poddaniu karać śmier­
cią !... W czoraj uduszono czterdziestu!... Po­

strach nie działa ! Skazani dziękują za śm ierć! 
Jest ona dla nich skróceniem męczarni!...

—  Pomocy znikąd ! podohwycił żyw o Ma- 
riano Cerezo. —  O nas nie idzie!... Jam go­
tów !... Lecz dzieciom naszym należy się bo­
daj prawo pomszczenia n a s !... Niechaj więo 
chociaż one znajdą ocalenie! Głód —  zaraza! 
A  odsiecz... obrona!.. Nie widzę ich !... Ginie­
my ! Znikąd pomooy spodziewać się nie mo­
żemy !...

W  tem, ponad wrzawą huczącego za 
oknami tłumu, wzbiły się miarowe tony dzwo­
nów...

Santiago Sas rękę wyoiągnął i rzekł z 
mocą...

— Słyszycie tam ?... Słyszycie V... Dzwony 
Nuestra Seniora del Pilar przypominają wam 
o Tej, za wdaniem Której już razserce Arrago- 
nu wydobyło się z przemooy nieprzyjacielskiej!... 
Znikąd — mówicie — odsieczy spodziewać 
się nie możemy ?... A  Patronka nasza nie jest- 
że nam odsieozą?... Patrzcie! Trzydzieści dni o- 
ęnia... a dotąd ani jedna kula nie tknęła świą­
tyni naszej Opiekunki!... Z  nami jest Ona, a 
z Nią B ó g !.. Nic się tu stać nie może bez Je­
go woli... A  jeżeli oblicze Wszechpana od nas 
się odwróoi, to za grzechy, za małoduszność, 
za brak wiary, za bezbożność!... W y chcecie 
radzić?... Raczej się m ódlcie !.. A  dwóch dróg 
przed sobą widzieć nie będziecie!... Palafoxie! 
Oby cię Duch święty natchnął! .. Ty przemów! 
Tyś tu wodzem i wiernym żołnierzem naszej 
PJaryki!... Powiedz!...

Palafoi powstał spokojny, zimny, świado­
my siły, jaka w nim była.

— Hasta la ultima tapia! — rzekł krótko.
Cisza grobowa zaległa salę, & wśród niaj

słowa Palafoia na skrzydłach szeptu biegły 
już z pałacu, wpadły w zakamarki, dosięgły 
piwnic, przebiegały miasto — aż wsparły się 
o straże na wałach.

—  Hasta la ultima tapia! — powtarzała tłu­
szcza. — Hasta la ultima tapia! —  mówiły ko­
biety. —  Hasta la ultima tapia! — jęczały g ło­
dne dzieci.

I  słowa te odurzyły wszystkich, porwały, 
szaloną wywołały radość. Lud przed pałacem 
wybuchnął gromkimi okrzykami — fale jego o- 
ezarowały chuntę.

— Hasta la ultima tapia! — zawołał pierw­
szy Santiago Sas.

Butron, Estaban Fleury i Don Basilio 
Boggiero podtrzymali go. Chunta łamała się 
przez ohwilę, a wreszcie wszyscy porwali się 
z wyoiągniętemi rękoma do Palafoxa.

Trzaskały szpady, błyskały noże, zaciska­
ły się pięśoi, z oczu ognie szły. Śmierci rzu- 
oono rękawioę.

Gdy rozgwar uoiohł nieoo — sędziwy 
prezes chunty, Don Pedro Maria Rio odezwał 
się cicho:

— Więc... „do ostatniej zagrody*... A  po­
tem ! ?...

— Potem ? — podchwyoił żywo Palafox. — 
Zobaczym y!...

—  Zobaczym y! — zakrzyknęła złowrogo 
rada.

— Z obaczym y! — grały dzwony Nuestra 
Seniora del Pilar.

— A teraz — zawołał raźno Santiago Sas 
Idźmy u stop naszej Patronki dziękować!...

Chunta ruszyła gromadą z pałacu przez 
Coso i ulicę Alfonsa ku brzegom Ebro, po nad 
któremi wznosiły się potężne mury świątyni.

Kościół był przepełniony pobożnymi. Ka­
mienne jego tafle pokrywało mrowie ludzkich 
oiał, korzącyoh się, tu śmiele żale swe w ywo­
dzących, tu szukając nie pociechy, lecz sił do 
wytrwania — schronienia.

Tu matki stroskane o życie swych dzieci, 
zostawiały je, gdy na nie przychodził czas roz­
noszenia posiłku na murach, pod gradem kul. 
Tu setki, a niekiedy tysiące dzieoi tuliły się 
do marmurowych ołtarzy, potężnych granito­
wych pilastrów —  spokojnie, ufnie. Tu wśród 
jęków  i skarg zbolałych dusz odzywało się we­
sołe kwilenie, niekiedy śmiech szczery, naiwny 
nieświadomy grozy, niebezpieczeństwa. Tu, gdy 
ziemia chwiała się w posadach, a ponury ryk 
armat urągać się zdawał gromom niebieskim, 
płynęła pieśń do Bogarodzicy.

Po za kopułą wewnętrzną kaplioy Patron­
ki i w dzień i w noc panował ścisk nerwowy, 
trwożliwy. W stęgi ludu czołgały się na kola­
nach i pełzły ku miejscu, gdzie ustom ich wol­
no było dotknąć się piedestału Patronki... Ca- 
łunki płynęły i dzień i noc — gorące, zbożne, 
wierzące — aż w granicie ozwało się serce, bo 
on hardy, zimny ustępować zaczął. Usta w y­
ryły  w nim wgłębienie...

I  szła chunta saragoska. Szła śród okrzy­
ków ludu, szła potulna, cioha i pogrążyła się 
w modlitwie.

Stadnickiego, według rozkazu Palafoxa, 
przeprowadzono krużgankami do niskiej, skle­
pionej izby o mocno zakratowanem oknie — i 
tu zatrzaśnięto za nim oiężkie, okute drzwi.

Stadnicki stropił się tem niespodziewa- 
nem uwięzieniem, a głównie, że go rozdzielo­
no z biednym Duszkiem. Porucznik jednak 
samamu sobie dodawał otuohy-

— Dyabły zatracone!... Zjeśóby g o tow i! 
Tchórz ich oblatuje!,.. N iechby spróbowali! 
Marszałekby im nie darował!... T f y ! Licha 
pociecha, jak dla m n ie !...

Stadnicki opatrzył pistolet i zasunął go 
pod mundur, przyczem mruknął:

—  Ale przepiłować się nie dam !...
Zaczem ją ł rozglądać się po izbie, lecz

prócz ławy szerokiej, pleczystej i zmurszałych 
malowideł na ścianach, nic w niej nie było. 
Stadnioki raz i drugi zmierzył krokami izbę — 
wreszcie podsunął się do okna, ale i tu spot­
kał go zawód. Okno wychodziło na boczną 
zacieśnioną uliczkę —  a że okratowanie nie 
dozwalało w ychylić głow y — więo nic krom 
zozerniałej ściany przeciwległego domu doj­
rzeć nie było można. Za to gwar uliozny i 
odgłos wydawanych okrzyków dochodził tu 
wyraźnie, co Stadnickiego niepomiernie gnie­
wało.

— W yjcie, krzyczcie, psia mać, dyabłu na 
uciechę!... Jeszcze! głośniej!... Nie lubię, psia 
mać!... Samotrzask, pułapka!... W yrwałem się, 
jak F ilip z konopi !... Cierp ciało, kiedyó się 
choiało!... Pokrają cię razem z parlamentar- 
skim sztandarem i zapiekanki sobie uczynią! 
Bodaj ich zadławiło !... Dzicz zgoła !...

Zwolna melanoholia opanowywać zaczęła 
poruoznika. Mocował się z nią, próbował w y­
ciągnąć mazurka, wreszcie zapadł w zadumę. 
Ciężka ona była. Bo już to pan Józef, ile w 
oięoiu był sprawnym, & w zamaohu tęgim —  
tyle do samotności czuł wstręt, a do rozpa- 
miętywań szczerą niechęć.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ców w toku dyskusyi. Oo się ty ozy uwagi po­
sła Chamca, że utrzymanie dróg rządowych 
należałoby oddać krajowym władzom autono­
micznym, zauważa p. Róża, że '©żeli galicyj­
ski W ydział krajowy wystąpi z nowemi pro- 
pozycyami, to rząd dokłałnie jerozw&zy. przy- 
jzem zużytkuje doś wiadczenia lat ostatnich. 
Poseł K o z ł o w s k i  w obszernym wywodzie 
mówił o regulacyi rzek. Mimo, że w Galicyi 
jeszcze od 18 wieku datują się zaczątki regu- 
lacyi rzek i budowli wodnych., to żadna pro- 
wincya nie jest pod tym względem tak za­
niedbana, ’ a’ c właśn e Galicya Pomimo, że 
G alicja  stanowi 26°/0 całegc obszaru monar­
chii, to do roku 18d0 wyznaczono na budowlo 
wodne w Galicyi tylko 3%  ogólnej sumy. W  
latach następnych stosunki te nio o wiele się 
polepszyły. Szkody wyrządzone przez wylewy 
w Galioyi wynoszą w letach od 1887 do 1890 
kwotę 75 milionów guldenów, a więc sumę 
cztery razy większą, niż wydatki w iym sa­
mym czasie na roboty regulacyjne. Mówca 
uznaje zasługi dra Koerbera, położone przez 
doprowadzenie do skutku dzieła budowy 
dróg wodny oh. Za pomocą tego dzieła mają 
byó trzyw dy  poniekąd naprawione. A le nie 
wszystkie jeszcze postulaty kraju uwzględniono.

W  dalszym ciągu swych wywodów mów­
ca oświadcza, że jeżeli regulacya rzek rozpo­
cznie się od górnych biegów, a przedtem nie 
przystąpi się do zabudowania i zalesienia po­
toków górskich, to regulacya rzek, zamiast o- 
rzyści, przyniesie szkody. Mówca prosi rząd, 
aby budowę dróg wodnyoh w szybkiem prowa­
dzi1 temp’ 6. Zwraca uwagę rządu na konie­
czność regulacyi Dniestru, która powinna byó 
prowadzoną równocześnie z budową kanałów. 
Ogromnie ważną jest organizacja robót, któ­
ra dziś nie jest jednolitą, bo ni ety i ko mini­
sterstwo sprew wewnętrznych, ale także i mi­
nisterstwo handlu i rolnictwa są w sprawach 
tych kompetentne. Najlepiej byłoby, aby, jau 
to już dawnie: w Austry". bvło, utworzono
znowu ministerstwo dla robót publicznych, a 
na czele jego postawiono technika. Tern może 
uchronionoby to ncwe ministerstwo od ducha 
biurokracyi.

Z  uznaniem wyraża s.ię mówca o przy­
rzeczeniu dra Koerbera, iż przystąpi do na­
prawy adminutracyi i rozszerzenia postępowa­
nia ustnego, ale pragnie, aby ta reforma obej­
mowała nietylko władze krajowe, ale i central­
ne. Jest za pomnożeniem perscnalu techniczne­
go, co przyczyniłoby się tylko do oszczędności na 
polu budowy dróg wodnych. Jest również za 
podwyższeniem płac technikom, oraz sa usta­
nowieniem dla techników liczniejszych sty­
pendiów, aby przez to przysporzyć dobrych siu. 
Kończy oświadczeniem, iż drogi wodne, wobec 
tego, że  można będzie na nich zaprowadzić 
niskie taryfy przewozowe, mogą przynieść 
wielkie korzyści (Oklaski. Mówca odbiera li­
czne gratulacye).

Po przemówieniu p. Kozłowskiego nastą­
pił szereg sprostowań faktycznych, poozem 
rozdział: „dróg1' i budowle wodne“ przyjęto i 
przystąpiono do dyskusyi nad budżetem mini­
sterstwa obrony kraj cwej.

P. B i a n k tri żali s ę na złe obchodze­
nie się z żołn erzami . zapytuje, dlaczego nie 
odparto fałszywego twierdzenia, podniesionego 
przez iednego z deputowanych w izbie rz jn i­
skiej, iż żołi-ierze chorwaccy strzelali do ludu 
w Tryescie, gdy przecież wiadomem jest, iż 
żc*łuiarzy chorwackich w Tryeicie wcale nie 
było

P. G ó t z  przyłącza uę do wywodów po­
przedniego m ówcy co do złego obchodzenia się 
z żołnierzami i oświadcza, iż dlatego, że rząd 
sprawę spensyonowanych żandarmów i innych 
pensyonistów czyni zależną od zaprowadzenia 
podatku na bilety kolojuwe, nie pozostaje nic 
innego, jak zgodzić się na ten podatek. Cię­
żary na wojsko wzrastają stale od r. 1870, a 
trzeba przecie uwzględnić, że i w tym kierun­
ku musi byó pewna granica Przemawia za za­
prowadzeniem dwuletniej służby wojskowej.

P. H  y  b e s z (socyalista) omawia stosunki, 
panające w obronie krajowej. Jest za skróce­
niem czasu służby ua dwa lata. żau się na za- 
ohowywanie się żandarmeryl względem ludno­
ści. Opowiada o zajściaoh w Monastercu w Ga- 
lioyi, gdzie żandarmi stanę] i po stronie właści­
cieli lasu, a przeciw ludnośoi wiejskiej Dalej 
opowiada o krwawem zajściu w Lundenburgn,

fdzie żandarm zastrzelił kobietę niewinną, mat- 
ę siedmiorga dzł >ci. P. E l d e r s c h  woła, 

zwrócony do ministra obrony krajowej hr. W el- 
sersheimba : „Pańscy żandarmi są mordercami! 
Słyszysz to, ekscelencyo ?“ — Przewodniczący 
hr. V  e 11 e r przerywa 1 w ostrych słowach 
przyzy wa p Eldersoha do porządku. P. Hybesz 
w dalszym oiągu swej mowy domaga się od­
szkodowania pozostałych po owej zabitej ko­
biecie sierot i surowego ukarania żandarma. 
Zarzuca następnie żandarmery że w wypad­
kach sfcrejków staje po strom« fabrykantów, a 
przeoiw robotnikom. W  końcu ośw-adcza, iż 
z powodu wszystkich powyżej przytoczonych 
motywów Hooyaliśoi głosować będą przeciw 
budżeto wi.

P. Z i m m e r przemawia za znie?:en im 
zgromadzeń kontrolnych, za zaprowadzeniem 
dwuletniej służby wojskowej, oraz za ułatwie­
niami przy ćwiczeniach dla rezerwistów. Prze­
mawia przeciw duchowi kastcwości, panujące­
mu wśród oficerów i domaga się wprowadzenia 
nowej wojskowej ustawy karnej.

Na tern obrady nad budżetem minister­
stwa obrony krajowej przerwano i posiedzer ie 
zamknięto.

P. L e m i s c h  wniósł na wczorajszem po 
siedzeniu inteipelaoyę w spraw e zamierzone 
go podwyższenia kapitału akcyjnego przez 
,Alnine Monieugeseilschaft".

Komisya podatkowa obradowała wczoraj 
nad sprawą przyznania nlg domom, przezna­
czonym na pomieszkania dla robotników. W y ­
brano subkomitet z 5 ozłonków, w którego 
skład wszedł z posłow polskich dr. Byk.

Pałac lir. Lanckorońskich w Wiedniu,
Donosiliśmy niedawno że w W iedniu ary- 

stokraoya pozwoliła za opłatą zwiedzać swe 
pałace i zbiory, aby za uzyskane z tego źró­
dła pieniądze przyjść z pomocą ubogim w 'e- 
deńskim. Owóż ktoś, kto zwiedzał pałac hra- 
biostwa Karolostwa Lanckorona kich opowiada 
o jego urządzeniu i o dziełach sztuki „akie się 
tam znajdują, następujące szczegóły :

Niedawno otwarto dla użytku publicznego 
pałac sztuki hr. Karola Brzezia Lanckoroń- 
skiego, znajdujący się w W  edniu, przy ul. 
Jacquine’a. Przepyszna rezydeneya w ielkopań 
ska stanowi jedno z najcelróejszych i na|więk

szych muzeów w stolicy dzierżaw habsbur­
skich. W  dniu otwarcia podwojów pałaou 
sztuki polskiego magnata pierwsze stawiło się 
ni-mai w komplecie wied-ńskie towarzystwo, 
rozdano przeszło 2 000 katalogów. Zbiory za­
pełniaj? sale w parterze i na górnych piętrach, 
oraz korytarze i klatkę schodową; skarby na­
gromadzone w siedzibie hr. Lanckorońskich 
wyw oływ ały ogólny podziw zwiedzających, 
którzy twierde li, iż to muzeum stanów1 praw­
dziwe great attracłion wszystkich prywatnych 
zbiorów w "Wiedniu

H> Karol Lanckoroński wielokrotnie dał 
się poznać jako człowiek wykw.b tnego smaku 
w dziedzinie sztuhi, które] jsst zasłużonym 
mecenasem. W3pan ałe jego dzieło o miastach 
Pamfilii i Pizydzie, które w czasie swych na­
ukowych wypraw w latach 1884 i 1885 odko­
pywał, zjednało mu godność członka honoro­
wego wiedeńsk-e j akademii umiejętności Po 
następnej ekspedycyi światowej wystawił w 
muzeum Landlowem w W iedniu wspaniałe o- 
kazy sztuki wschodmo-azyatyckiej. Między in­
nymi można tum było oglądać oałą świątynię 
buddyjską z zupełnom urządzeniem. Drugi 
owoc tej podróży, to dzieło pt.: „Naokoło zie­
mi", w którem sposobem zajmującym i po­
uczającym zebrane są wrażenia wspomnianej 
wyprawy.

Zamiłowanie do sztuk’" ©dziedziczył hr. 
Lanckoroński po przodkach. Jego prababka, 
Barbara z książąt Gaiicynów Gołowmowa, jak 
i jej córki, same malowały. Pradziadami hr. 
Karola byli bracia hr. Rzewuscy, wielcy znawcy 
sztuki. W  zbiorach hr. Lanckorońskiego znaj­
duje się ich wspólny portret (dzieło Pompea 
Batoni); przedstawieni są jako młodzieńcy na 
tle rzymskie,, bazyliki św. Piotra i Colosseum. 
Matka hr. Lanckorońskiego była także dosko­
nałą znawczynią malarstw a ; gromadziła ona 
z upodobaniem dzieła z XV1L1 stulecia.

Wskutek licznych podróży i głębokiej 
znajomości tak sztnki s»mej jak i jej ntworów, 
wykształcony w duchu nieograniczania się na 
jedną tylko epokę, ale obejmowania wszyst­
kich okresów, —  nie gromadził hr. Lanekoroń- 
ski dzieł jedne/ tylko szkoły lub epoki, ale 
w jego zbiorach znajdujemy arcydzieła tak 
starych mistrzów, jak i utwory współczesne. 
Jego zmysł estetyczny, ujawniający się na 
każdym kroku, znajduje wierne odzwierciedle­
nie osobliw e w budowie i urządzeniu jego 
wiedeńskiej rezydsnoyi Pałac w stylu baroko­
wym odtworzyli znani architekci pp. Pelluer 
i Hellmer, stosując się ściśle do planów i wska­
zówek właściciela. Przez główną bramę w cho­
dzi się do owalnej Ł ali, o ścianact przyozdo­
bionych architektonicznymi wedutami. Na lewo 
dwie sa1© zielone z sopraportami Charlemonta; 
w saiach tych ściany pokryte są gęsto portre­
tami i gobelinami, sufity zdobi kopia utwo­
ru Guido Remego, mianowicie kopia jego 
„Jutrzenk1" z pałacu Rospigliosich w Rzymie. 
Z innych utworów wymienić nałoży obrazy 
Oaualettego, Locghiego, Lebruna, Jordaensa itd.

Przechodom, pokrytym starymi gobelina- 
m: i japcńst iemi rzeźbami, dostajemy się do sali 
jadalnej, wykładanej drzewem dębowem, ścia­
ny pokrywają tapety dywanowe, tak zwane 
arazzi. Motywa tej sal odpowiadają zupełnie 
jej przeznaczeniu. Jeden z motywów przedsta­
wił Ludwika X IV , o głowie opromienionej 
blaskiem słońca (ie roi soleil), jako gościa n 
stołu 1. leaiądnego „Natury" albo „Ziem i". "Wo­
koło sali, n« marmurowy cli postumeuiaoli^roz- 
mieszczone są biusty ozłonków rodziny hr. 
Lanckorońskioh.

Następnie wchodzi się do wielkiej sali, 
,ednej z najw’ ękbzyoh i najwspanialszych w 
całym Wiedniu, o kszta łcę owalnym z wiel- 
kiem oknar skąd prześliczny roztacza się 
widok na panoramę W iednia i sąsiednie wzgó­
rzu. Sala ta malowana jest w stylu makar- 
tows im.

W śród niezliczonych, drogocennych ozdób 
tej sali zwraca na się uwagę wspaniały, to­
skański kominek, który jest wiernem naśla­
downictwem swego pierwowzoru z Pistoi. Po 
lokach  dwaj młodzieńcy dzierżą pochodnie 
(utwory w łoskie); pochodnie są teraz ele­
ktrycznie oświetlone. Do osobliwości należy 
tu jezdna statua Piusa v I-go, d ce ło  Braschie- 
go z Capodimonte; pap eż, siedząc na mule, 
wyciąga rękę do błogosławieństwa ; dalej są 
tam starojapońskio tace, szczerozłoty kościół 
sw. Piotra wraz z kolumnadą i placem ozdo­
bionym obeliskiem. Znajdujemy dalej wiele 
pamiątek z czusów polskich: bronzowe po­
piersie Stefana Czarnieć! ego (z X V II  wieku), 
biust Jana Sobieskiego i t. d. Jedną ze ścian 
zaobi portret gospodarza, azisło pendzla 
Makarta.

W  dalszych salach mieści się właściwa 
galerya obrazów, na którą się składają arcy­
dzieła pierwszych mistrzów. Są tam reprezen­
towani Franeois Clouet, Holbein, Roger van 
dei W oyden, Granach. Burgkmair, Jerzy Pencz, 
Rembrandt, szk oły : włoska, hiszpańska, nieder- 
iandzka; Botticelli, Bellini, Alesso, Baldovi- 
netti, Fra Angelico, Albertinelli, Melozzo da 
Forli, Rafaellino del Gar bo, Filippino Lippi, 
Dosso Dossi, Signorelli Desiderio da Settigna- 
no, Grottger, Pettenkofen, Lenbach, Maka-t, 
Bceckbn itd. W reszcie znajduje się tu i ka­
plica domowa z działami sztuki, do niej zasto­
sowanemu Osobny, niezmiernie bogaty dział 
stanowią rzeźby starogreokie i nowoczesne. 
Pracownię naukową hr. Lanckorońskiego zdo­
bią rzadkie akwarele. Tak oto w pobieżnym 
zarysie przedstawia się ta skarbnica sztuki pol­
skiego grand stigneura i mecenasa; zbiory hr. 
Lanckorońskiego, nagromadzone w jednej ze 
stolic św ’atowych, przynoszą chlubę i emu da- 
memu i narodowi, z którego poohodzi. B yłoby 
potądanem. aby te skarby znalazły się kiedyś 
w kraju. Zan m to nastąp: powinni Polacy,
oawie Izający W iedeń, nie pominąć i pałacu 
sztuki hr. Lanckorońskiego, którego gospodarz 
ze staropolską gościnnością przyjmuje wszytt 
kich miłośników sztuki, a w pierwszym rzędzie 
swych rodaków.

Galie, owarzystwo gospodarskie.
Na początku dzisiejszego zgromadzenia, któ 

remu również przewodniczył p. Brykczyński, 
postawił p. Tadeusz F e d o r o w . i  z nagły 
wniosek o zamianowanie członkan/ honorowy­
mi Towarzystwa pp. d-ra Tadeusza Piłata i Da 
wida Abrahamowicza w uznaniu znakomityoh 
zasług, położonych przez niuh dla Towarzystwa 
gospodarskiego. Zgromadzenie przez aklamaoy^ 
przyjęło ten wniosek.

Następnie poddano pod głodowanie wnio­
ski oddziałów, przedstawione na wczoraj szem 
poufnem posieazen.u delegatów. W nioski te,

które jounomyślnjie uchwalono, opiewają, jak 
następuje:

Zważywszy, ze przepisy o szanowaniu 
kultur rolnych w czasie ćwiczeń wojskowych, 
oraz przepisy o ocenianiu szkód, zrządzonych 
przez wojsko, są niedostateczne, zgromadzenie 
uchwala udać się do Koła polskiego z prośbą, 
aby przy sposobności debaty nad budżetem m 
nisterstwa wojny w delegacyach wspólnych 
wy jednało zm :anę tych przep"sów przynajmniej 
c tyle, ażeby :

1) pora ćwiczeń w strzelaniu ostrymi na­
bojami została ścisłe ograniczona do czasu mię­
dzy 20 maja a 10 lipca ;

2) by ćwiozeria takie nie odbywały się 
co roku na tem samem terrytoryum ;

3) by przepisy co do oszacowania szkód 
przez wojsko zrządzonych uzupełniono o tyle. 
ażeby w razie niemożności całkiem dokładnego 
oznaczenia szkody wolno było komisy i w po­
rozumieniu z właścicielem pola ocenić wartość 
tę wedle wartośoi niewyzyskanych z tego po­
wodu w gospodarstwie sił roboczych,

Nadto uchwalono proponowaną przez od­
dział tarnopolski rezoluoyę, że przy pprzedaży 
wybrakowany sh koni wojskowych uwzględn.ani 
byó powinni jako nabywcy przedewszystkiem 
rolnicy i polecono komitetowi Tunarzysowa 
poczynio starania w komitecie chowu koni w 
Namiestnictw;*, by Towarzystwo gospodarskie 
zawsze wozas było zawiadamiane o terminach 
sprzedaży wybrakowanych klęczy i młodzieży.

W reszcie polecono komitetowi, by posta­
rał się o  przeprowadzanie co roku licytacyi 
zbiorowych na ktińie w odpowiednich mi jsco- 
wośoiuoh w porozumieniu z nowozawiązanem 
Towarzystwem hodowców koni.

W reszcie uohwalono utworzyć stałą komi- 
syę nasionową, kióra ma zachęcać członków 
do hodowli nasion, pouczać ich w tym kierun­
ku i urządzać we Lwowie coiooznie wystawę 
nasion, połączoną z targiem nasion. Pierwsza 
taka wystawa ma ;ię odbyć w przyszłym roku.

Z  kolei pp. Jan B r e u e r  i Juliusz F r o m -  
m e l  referował’" sprawę organizaoyi dostaw dla 
magazynów wojskowych przez rolników z uchy­
leniem wszelkiego pośrednictwa.

Zgromadzenie uchwaliło wyrazić uznanie 
zarówno Ministerstwu rolnictwa jak i repre­
zentantom wojskowości za żyozliwośó. okazaną 
dla rolnictwa na zeszłorooznej ankiecie, zwoła­
nej dla reformy dostaw dla armii. Zarazem 
uch walono wyrazić opinię, że praktykowana 
dotychczas dostawa owsa dia e rmii z Rosyi i 
Rumuuii jest dla krajowyoh rolników wielce 
szkodliwa i że wobec smutnych stosunków, 
w jakich znajduje się rolnictwo, przy dostawach 
dla wojska powinien byó odtąd uwzględni m y 
tylko owies produkcji krajowej.

P. C i e ń s k i  postawił wniosek, ab j zgro­
madzenie nie przyjęło rezygnacyi dr. Tadeusza 
Piłata z godności pierwszego wiceprezesa.

Dr. Tadeusz P i ł a t  oświadczył, że jak ­
kolwiek nowe obowiązki w W ydsude krajo­
wym nie pozwalają mu poświęcić Towarzystwu 
gospodarczemu tyle czasu, ileby pragnął, mimo 
to gotów jest pozostać nadal w prezydyum 
jeszcze przez pewien czas, do przyszłego wal­
nego zgromadzenia. Zgromadzenie przyjęło to 
oświadczeni * oklaskami. a przewodniczący p. 
Brykczyński podziękował serdecznie p. Piłato­
wi za tę nową jego ofiarność dla Towarzystwa, 
dla którego już od przeszło ówieroi wieku z po 
żytkiem pracuje.

Następni* ttykvijjnafa, się Larazo ożywiona 
dyskusja nad sprawą cukrową, poruszoną na­
głym wniósł ;ena zs. Andrzajp L u b o m i r ­
s k i e g o .  Kr. Lubomirski przedstawił miano­
wicie, jak ciężkie przesilenie przeohodzi obe- 
onie przemysł cukrowy i jak  wielkie niebez­
pieczeństwo grozi temu najmłodszemu uascemu 
przemysłowi krajowemu, jeżeli nie downa on 
skutecznego poparcia rządu, który —  jak wia­
domo —  nosi się z myślą skortyngentowenia 
produkcji cukru Przemysł nasz ci krowy po­
winien znaleśó możność rozwoju przedewszyst­
kiem w ramach krajowej konsumoyi. 0\,óż ks. 
Lubomirski stawia wniosek, by zgromadzenie 
zwróciło się do Koła polskiego z prośbą, aże­
by nie spuszczało z oka tej tak żywotnej ga­
łęzi produkoyi krajowej, i by wyjednało « rzą­
du, aby bronił naszego przemysłu cukrowego 
zarówno przy rozdziale L- inty ngentu, jak i w 
obeo kartelu cukrowego, jeżeli on zostanie od­
now im y.

"W dyskusyi ns.d tą sprawą zah;eraii głos 
pp. Tnmau, "Włodzimierz Gniewosz, prof. Pa­
wlik, A dolf C :eńrki i Wiesiołowsk i wszyscy 
popierali gorąco wnioski ks. Luoomirskiego i 
wykazywali konieczność obrony krajowego 
przemysłu cukrowego.

"Wczystkie wnioski, dotyczące tej sprawy, 
przyjęło zgromadzenie jednomyślnie.

Z  kolei, zgodnie z wnioskiem dra Tadeu­
sza Skałkowskiego, uchwaliło zgromadzenie 
wyrazić opinię, że dzisiejsza praktyka wiadz 
skarbowych, dąćąoyoh do wymiaru jak naj­
wyższych należytości przenośnych od własno 
ści ziemskiej, jett wielce szkodliwa i wywiera 
niekorzystny wpływ na nasze stosunki rolni­
cze i polecono Komitetowi, aby starał się u 
władz centralnych o zmianę tej praktyki.

Osiągnięcie tego celu i ie powinno przed­
stawiać trudności, bo przeoież ustawy się wca­
le nie zmieniły, Je oz są te same, jakie były, 
zmieuil się tylko od pewnegc czasu system 
stosowania ich w praktyce, a oczywiście zm;e- 
nił się na gorsze.

Po załatwieniu tej sprawy, przer wał prze- 
wodnioząoy obr« dy. Dalszy ciąg ich odbędzie 
się dziś o godz. 4 popołudniu.

KRONIKA.
Lwów 12 marca.

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego 
Dr Jan Dylewski wyjechał na mzytacyę sądów.

Wiadomości urzędowe. Namiestnik, jako 
prezydent Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych za­
mianował leśniozymi rządowymi: Z. HbrdyńsHago 
dla Zielonej, T Grabowieńskiego dl«. Suchodołu, 
W. Masia dla Stanisławie. T, Chmielewskiego dla 
Zielonej, N. Klenka dla Stanisławie, M. Rotha dla 
Łopienfe] ;" oraz przeniósł leśniczych : Jossego do 
Bolechowa, Nowotnego do Rachinia, Broniowskiego 
do Niepołomic, Malotę do Grobli, Pakoszewskiego 
do Tatar owa, Ludkiewicza do Wistowy i Arłamow- 
ekiego do Nadwórny.

Cenzorami dla filii Banku austrowęgierskie- 
go w Drohobyczu, która na wiosnę br. rozpocznie 
swą działalność, zostali zamianowani hr. ."Juliusz 
Bielski, Teofil Jabłoński, Adolf Kiesler, Jan Łobos, 
J=m Niewiadomski, Mendel Samuely, Józef Stern- 
bach, Włodzimierz Stronczak, Franciszek Tobirszek 
i Lcona-d Wiśr ewski.

Manewry cesarskie odbędą się w tym ro­
ku we wschodnich Wjgrzech na granicy pomiędzy

Siedmiogrodem Bukowiną. Wezmą ■ - nich ndział 
korpusy: XV, "VI VII, X, X I i XII. Cesarz ma
przybyć między 2 lym sitj pnia a 3iin września do 
głównej kwatery, która znajdować się będzie w 
Szemboaala. Szef sztabu jeneralnego jenerał broni 
baron Beck przedłożył już Cesarzowi szczegółowy 
plm manewrów.

Nowa defraudacya i gra w karty. Ledwo 
wykryto na kolei defraudacyę znacznej sumy, do­
konaną przez asystenta Wójcik"ewicza. przychodzi 
wiadomość o ucinczee asystenta pocztowego Krzy­
żanowskiego, który pożary wał wielu swoich kole­
gów i podwładnych już to w formie pożyczki go­
tówką, już też drogą akceptów wekslowych, a 
także zabrał pewną kwotę z kasy koleżeńskiej, 
której był kasjerem. Krzyżanowski pracował w 
oddziale telegraficznym, nit miał więc sposobności 
sprzeniewierzyć pieniędzy urzędowych. Wydalił się 
ze Lwowa dnia ?go bm. zapewne dlatego, aby 
uchylić się od odpowiedzialności za długi. Zarówno 
Krzyżanowski, juk i Wójcikiewicz grywali wiele 
w karty i ta namiętność popchnęła icb dc rie- 
uczciwych apekulacyj, u jednego do sprzeniewie­
rzania pieniędzy urzędowych, u drugiego do lek­
komyślnego zaciągania pożyczek ua weksle z pod­
pisami kolegów. W jednym i drugim wypadku 
koledzy i przełożeni wiedzieli, iż ci urzędnicy 
grywają namiętnie w karty, a mimo to nie czynili 
nic, ażeby ich od tej nieszczęsnej gry odwieść. 
Dlaczego obojętnie na to patrzyły trudno pojąć, 
zwłaszczp w dobie obecnej, gdy z inieyatywy naj­
wyższego zwierzchnika krajowych władz rządo­
wych powstało stowarzyszenie ku zwalczaniu giy 
hazardowej. Zwracamy na to uwagę p. namiestnika 
i sądźmy, że byłoby odpuwiedmem wezwać 
zwierzchników wszystkich urzędów, »ieby z całą 
energią występowali przeciwko takim podwładnym, 
którzy oddają się namiętnie grze w karty.

„Wiedza i źycle w XIX wieku*. Wczortj 
mówił dr. Wiktor Cz e r ma k ,  prof. uniwersytetu 
lagieliońsl (gor c Polsce w wieku X IX . Celem od­
czytu było wykazać, jakie znaczeniu miał przebieg 
spraw politycznych w Polsce w ubiegłem stuleciu 
z jednej strony dla reszty Europy, z drugiej dla 
samego narodu polskiego. Co się tyczy względu 
pierwszego, to prelegent podniósł, źe Polacy przy­
czynili się w znacznej mierze do zwycięstwa trzech 
idei politycznych, przyjętych dziś ogólnie w Euro­
pie, mianowicie tolerancyi religijnej, zniesienia przy­
wilejów stanowych, i wprowadzenia rządów konsty­
tucyjnych Na polu tolerancyi religijnej wystąpili 
Polacy w ten sposób, że bronili się od zamachów 
na tolerancyę w Rosyi w okresact od r. 1828— 
1«39 i od r. 1863— 73. Prelegent był jednak bar­
dzo lakoniczny i nic słuchaczom n.e wyjaśnił, jaki 
pożytek odmeśli Polacy z tego oporu przeciw roz­
porządzeniom władzy rosyjskiej, gnębiącym religię 
katolicką. Był tak lakonicznym, że nawet nie po­
wiedział, iż wszystkie owe rozporządzeni rządu 
rosyjskiego, nacechowane nietolerancyą religijną 
i nienawiśc.ą do katolicyzmu, istnieją dotychczas 
w mocy. Nadto zdaniem prelegenta Polacy wielki 
pożytek przynieśli lozszerzeniem idei tolerancyj­
nych przez to, że występowali w Prusiech za cza­
sów Kulturkampjru, w Anstryi za czasów Metter- 
niohts.—Co do zniesienia pańszczyzny to, jak wia­
domo, historycy, nieprzyjażni Polakom, zwykli twier­
dzić, że rządy rozoiorowe samoa zielnie, poniekąd 
wbrew woli afer politycznych w Polsce tugo dzieła 
dokonały.

Prelegent zaznacza, źe nie ma wcale chęci 
apoteozo wania szlachty polskiej i nie nałoży do o- 
bozu, który czyni to najgorliwiej, alt jednak na 
podstay ie punipi” stud^Ąw historycznych 
stwierdzić, i dziś żaden sumienny historyk tema 
nio przeczy, że szlachta polska dla spiawy uwła­
szczenia włościan zasłużyła ię bardzo znacznie i 
występowała czynnie z wielką ofiarnością, a tylko 
wypadki polityczne, niezależne od niej, akcyę tę 
wypaczyły i opóźniły Prelegent przedstawił w 
krótkości, jaki był pod tym względem stan rzeczy 
w Galioyi, oraz w Królestyie Polokiem. W  Galioyi 
rząd znaną swą polityką, która zwłaszcza objawiła 
się w r. 1846, umyślnie nie uwzględnia] dnośnych 
usiłowań, a późnie, w r 1848 z tych samych ła­
two zrozumiałych powodów pośpiesznie jakoby z 
własnej inieyatywy zniósł pańszczyznę przede- 
wszystkiem w Galicyi, o cały rok wcześniej, niż 
w innych prowincyach, W  Królestwie Polskiem 
w r. 1861 Towarzystwo ziemiańskie na zapytanie 
rządn jednogłośnie ośv iadczyłu się zs zniesieniem 
pańszczyzny, a że wówczas jeszcze sprawa ule do 
szła do skutkn, tłumaczy się tem, iż partya rewo­
lucyjna umyślnie rzecz opóźniała, robiąc sobie na­
dzieję, że w trakcie powstania przeprowadzi uwła­
szczenie chłopów i tym sposobem pozyska ich dl? 
powstania. Rzeczy jednak poszły innym torem.

Oo do wywalczenia rządów konstytucyjnych, 
to zarówno pod zaborem praskim, jak anstryacLim, 
Polacy wzięli w tem wybitny udział. W Prnsieoh 
cierpieli za rewolncyę z r. 1848 o wiele dłużej, 
niż inni, bo gdy w Berlinie wnet nastał pokój, to 
w Poznaniu rozlew krv trwał prawie przez cały 
miesiąc. Udział Polaków galicyjskich w wypadkach 
politycznych r. 1848 i późniejszych, jest powsze­
chnie znany.

Co się tyczy zaboru rosyjskiego, to znamien­
nym jest fakt, źe Napoleon tworząc księstwo war­
szawskie, nznał dojrzałość polityczną Polaków i osą­
dził, że innej formy rządów jak konstytucyjnej na­
dać księstwa nie można. A następnie okres rządów 
konstytucyjnych w Królestwie polskiem od 1816 
do 1830 dał Europie przykład bardzo ważny do­
datniego wpływu takich rządów na rozwój ekonr 
miczny i polityczny kri jU.

Prócz tego i pod innym jeszcze względem 
wypadki polityczne w Polać* miały w ubiegiem 
stuleciu znaczenie dla reszty Europy, chociaż dziś 
wielu nie chce tego uznać. Przykład narodu u- 
jarzmionego. który przez sto lat nie wyrzeka się 
ani na chwilę ideałów narodowych, miał już 
wielkie znaczenie dla innych narodów w Europie, 
które się na wolrośó wybiły, a niewątpliwie z cza­
sem spotka się z uznaniem także i ze strony tych 
ludów, które dziś nie choą widzieć w tem nic do­
datniego.

Jakie zaś znaczenie miała polska bistorya po 
rozbiorowa dla samego narodu polskiego? Można, 
jak się chce, zapatrywać się na powstania polskie, 
a zwłiezcza na powstanie z r. 1863. jednakże zwa­
żyć należy, że miały one także ważne dodatnie 
skutki. Oto dopiero po r. 1868 i wskutek powsta 
nia zapanowało to zdrowe i trzeźwe zapatrywanie, 
źe tylko naród sam pracą własną może zgotować 
sobie lepszą przyszłość, a zgnbnem jest oglądanie 
się na obcą pomoc. Również dopiero wówczas na 
stało krytyczne ocenianie dawniejszych epok hi- 
storyi polskiej, i zarzucono ów mesyanizm misty­
czny, który prze rwał aż do r. 1863. Pod wzglę 
dem krytyki historycznej i pesymizmu nawet poszli 
ludzie za daleko, tak, że teraz obiawia się pewua 
reakeya. Również aopierc od r. 1863 rozumiano 
owo hasło pracy organicznej, Wobec tych doda­
tnich rezultatów nie można wypadków z r. 1868, 
tak smutnych samych w Bjbie, uważać jednak za 
straszne nieszczęście narodowe.

Przechodząc do dni współczesnych, zaznaczył

mówca, że zarówno anarchia parlamentarna, jafis 
dziś panuje w wielu państwach, jakotoż dowody 
Drutnlnośc! prusK'cj, mogą w pewnej mierze napa­
wać "tnchą Polakó™, Oto pod koniec wieku XVIII < 
odmawiano Polsce rucyi bytu, z powodu, źe nio za­
prowadziła rządów parlamentarnych, co rzekome ! 
byłoby wyleczyło ją z anarchii. Tymczasem poka-l 
żuje się, te parlamentarny ustrój wcale nie chromi 
od ana.chii, że w:jc  Polacy nie okazali się wów-^ 
czas tak bardzo politycznie mniej rozwiniętymi 
i roztropnymi niż inni. Powtóre fakt, źe państwo 
potężne i bogate, jak Prusy, daje dowody barba 
rzyństwa i brntalnego deptania praw Cudzych, 
że pocieszyć Polaków o tyle, że jeśli zarzuca się ’ 
im, iż otoją kulturalnie niżej, bo nie mają potęgi 
i bogactwa, to maja_ właśnie dowód, że niekonie­
cznie ci, którzy są sitjri i bogaci, kroczą też pod 
względem kultury na czele innych narodów.

Na tem zakończył prelegent swój wykład, 
który nagrodzono oklaskami.

Z Warszawy donoszą, że stan zdrowia Jó­
zefa hr. Potockiego stale się polepsza. Lekarze 
mają nadzieję, że odłupany kawałek kości nadro- 
śnie, gdyby zaś te nadzieje zawiodły, kość ma 
byó nadsztuKowana. Operacyi tej dokonałby pary­
ski chirurg Berger, z którym rodzina hr. Józefa 
Potockiego nawiązała juź w tej spraw‘e korespon- 
dencyę

Raut. Na cześć przybywającego do Lwowa p. 
Aleksandra Michałowskiego i bawiącego we Lwo­
wie p. Henryfca Skirmnntta, antora opery . Pan 
Wołodyjowski," odbędzie się w Kole literachiem 
rant w piątek dnia 21 br

Powszechno wykłady uniwersyteckie. We
uzwartek dn.a 13 bm. w Zakładzie chemicznym (Dłu­
gosza 6) o godzinie 5 pref. uniw. Jag, dr. W, 
Cze.mas: „Podania o początkach Polski w świetle 
badań naukowych". —  W  szkole realnej (Kamienna
2) o godzinie 6'80 dr. Br. Gnbrynowicz: „O Ja
linszu Słowack.m (Ksiądz Marek. Sen srebrny Sa­
lomei. Genezis z ducna. Król Duch)".

Ankieta zwołana przez komitet c. k. Towa­
rzystw galic. gosp. w sprawie ułatwienia zbytu ga­
licyjskich koni zbytkowycb* zgromadziła kilhudzie- 
sięcm hodowców koni, przeważnie ze wschodniej 
Galicyi. Z wybitniejszych hodowców mamy do za­
notowania ks. Witolda Czartoryskiego, który prze- 
wodaiuzyl, hr. Stanisława Siemieńskijgo, prezeta 
Narodowego Towarzystwa chowu koni i wyścigów, 
bar. Jakóba Romaszkana, Kazimierza Ostoia Osta­
szewskiego, wiceprezesa Towarzystwa zachęty Ma- 
ryara Jędrzejówieza, Wład. hr. Dzieduszyckiego 
Wł. Siemianowskiego, Alfred? Głowińskiego, Ale 
ksandra Boguck eg* iid. Z wojskowych pnłk. bar. 
Enisa, komendanta stacyi ogierów w Drohowyzu, 
prłk. Wolfa i por. Koliera. Mniejszych hodowców 
reprezentował X. D. Węgęzynowicz.

, Pan Stefan Bojanowski obszernie referował 
projekt urządzenia aukcy na konie zbytkowe, a 
gdy projekt ten został zas&dn.czo przyjęty, wybór 
miejsca padł po dłnższej debacie na Lwuw. Pan 
Fedorowicz z Kleoanówki w dłuższej mowie popie­
rał projekt urządzenia ankcyi, przyezem wypowie­
dział wiele skarg na obecny los hociowców. Temat 
ankcyi został wkrótce wyczerpany. Uchwalono też 
na wniosek p. Bojanowskiegc wybór komitetu, któ­
ry miał zająć się akuyą na razie zupełnie nieokre­
śloną. Z proponowanych do komitetu p. Mary aa 
Jędrzejcwicz oświadczył na wstępit, że wyboru nie 
przyjmie, gdyż nie widzi rzeczywistej korzyści d.a i 
kiaju. Wybór komitetn uchwalono jednogluśnie^ 
Wówczas zabrał głos p. Kazimierz Ostoia-Osti 
szewski: a wyraziwszy podziękowanie za wybój
oświrf?'”wł. ie sprawie publicznej zawsze iest g’ 
tów służyć, lecz nie w ^ch warnc&aoii, gayz
widz: żadnych podstaw, na którychby ta akcya, zi: 
sadniczo uchwalona, oprz6ć się mogła. Nie nchwa- 
ono żadnych funduszów, nikt do niczego dotąu się 

nie zobowiązał, zresztą pod egidą ck. Towarzystwa 
gali gospodarskiego Wszelka szersza akcya jest 
znpełnie wykluczoną. Wywiązała się ws^ntek tego 
dość ostra polemiaa między p Ostoia-Ostaszewskim 
a p. Alf. Cieleckim, również p Fedorowicz zabie­
rał głos, podnosząc znaczenie i zasłngi ck. Towa­
rzystwa gai. gosp. Pan Ostoii Ostaszewski postawił 
stanowczy wniosek, by obecni hodowcy założyli 
niezawisłe Towarzystwo hodowców, a wówczas wy­
bór przyjmie Po dłuższych debatach, w którycn 
przemawiali pp. Alfred Głowiński, hr. Jan Myciel- 
ski, Jędrzejowicz za, a pp Cielecki, Fedorowicz, 
Wiesiołowski przeciw wnioskowi p. Ostoia-Osta- 
szewskiego, przyczem dysknsya bez udzielania gło­
su stała się powszechną, p. przewodniczący posta­
wił pod głosowanie wniosek p. Ostoi?-Oataszew 
skiego, który wobec wyjścia ze sali przeciwników 
tego wniosku, przeszedł jednogłośnie.

Obecni zt przykładem Ir. St. Siemieńsk ego 
przystąpili do now«go Towarzystwa, kładąc swe 
podpisy na a-kuazu papieru Wkładkę na razie 
oznaczono na 10 K. Nastąpił prowizoryczny wybór 
komitetu, w którego skład weszli: Ks. Wit. Czar­
toryski jako pi zewodniczący i pp.: hr Wł. Dzie- 
duszycki, Alfred Głowiński, Mar Jędrzejowicz, hr 
Jan Mycielski i Kazimierz Otoia Ostaszewski. Ks. 
przewodni :ącj odczytał następnie referat X. Dyon. 
'Węgrzynów1'cza w sprawie aukcyi roczniaków, który 
następnie X. Węgrzynowicz wymownie objaśniał 

Posiedzenie zamknięto o godz, 9 wieczór, po- 
czem nowo wybrany komitet odbył posiedzenie, na 
ktorem uchwalono plan kampanii. Nowe Towarzy­
stwo hodowców zostało przez wielu nieobecnych na 
ankiecie sympatycznie orzyjete, tak, że w obecnej 
chwili liczy jnż kilkadziesiąt członków.

Paderewski okradziony Z Nowego Jorku 
donoszą, że na jednym z ostatnich koncertów Pade­
rewskiego jakaś praktyczna entuzyastka, korzysta­
jąc z owacyi, jaką urządzono mistrzów’’, wykradła 
mr z kieszeni kamizelki drogocenny zegarek złoty , 
wysadzany brylantami wraz z łańcuszki©ai. Zegarek 
ten, przedstawiający wartość około 12.000 E 
otrzymał Paderewski oa cara Mikołaja Ił W  dzien­
nikach nowojorskich ogłasza Paderewski, że całkc 
wicie przebaczy winowajczyni tę kradzież i nawe; 
sowicie ją wynagrodzi byle zegarek zwróciła,

Bankructwa. Sąd obwodowy w Rzeszowie 
otworzył konkurs do majątku Szaji Engelbergt 
kupca w Leżajsku. —  Ze Stry.i t donoszą o ban­
kructwie bogatego tamtejszego kupca, Pinkasa ApfeJ 
grana.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele­
grafów na posadę ekspedyenta w Dublanech z po­
borami Illej klasy Igo stopnia i z ryczałtem 399 
koron na służącego ; termin do 26go bm — W y­
dział powiatowy w Nisku na posadę lekarza okrę­
gowego z siedzibą w Nisku ; pobory 1.600 koron 
termin do 25go bm. — Prezydyum namiestnictw* 
na posadę dwóch koncepistów dia policyi lwow­
skiej ; termin do końca bm. — Wydział powiato­
wy' w Zbarażu na posady akuszerek okręgowych 
w Siemianowie i w Stryjówce; płaca 200 K rocznic 
termin do 30 maja.

Tow. uprewy tytoniu odbyło wczoraj we
Lwowir walne zgromadzenie pod przewodnictwem
dra Mikołaja Krzysztofowicza, a w obecności dele­
gata ministerstwa rolnictwa radzcy Iworu Sir
szkiewicza. Po załatwieniu zwykłych formalności 
przyjęoiu sprawozdania kasowego, które przedsta­
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wił się pomysime, ucnwaiono urządzić w roku 
bieżąoyru w Borszuzowis i Gwoźńżcu kursa upra­
wy uytonia. Ze zgromićLeiJa tego warto zanotować 
uwagę przewodniczącego, iż kontyngent tytoniowy 
przyznany Gi.iicyi przez ministerstwo rolnictwa, 
nie bywa wyzyskiwany, gdyż uprawa tytoniu je­
szcze nie obudzi.a u naszych rolników należytego 
interesr, a natomiast bliskiem już jest wskutek 
hiperprodukcyi przesilenie buraczane.

Defreuaant Gkrtnar, który na ezkodę firmy 
lwowskiej braci Flur sprzeniewierzył 4 800 koron, 
został schwytany w Londynie.

Wywiady na kolei w sprawach podatko­
wych. W  pewnym konkretnym wypadku zdarzyło 
się, że władza podatkowa, chcąc zbadać prawazi 
wośó fasyi pewnej firmy handlowej, a»“ięgała u 
zarządu kolejowego informacyi, ile owa firma wy­
syła koleją gotowycn fabrykatów i ile nabywa su­
rowca. Owóż związek anstryackich przemysłowców 
odniósł się do ministeryum skaibu i kolei z prośbą 
ażeby zaniechano takich dochodzeń, alaowiem cier­
pią ua nich tajemnice przedsiębiorstw Z tego po 
woau ministerstwo skarbn wydało dla swych pod­
władnych orgrnów pouczenie, 7& jeżeli wspomniane 
dochodzenia w ważnych wypadkach są konieczne, 
to jednak nie należy badaó, akąd lub dokąd to­
wary przychodzą lub odchodzą «  szczególnych 
natomiast wypadkach, gdy dochodzenie musi doty­
czyć wszystkicL szczegółów wysyłki, nie wolno 
poruczaó tych dochodzeń członkom hcmisyi podat­
kowej, będącym zazwyczaj konkurentami opodatko 
wauych firm; dochodzenia takie mogą przeprowa­
dzać wówczas li tylko urzędnicy skaibowi.

Podpalenie I oszustwo, w  Limanowy u- 
więziouo Władysława Dobrowolskiego, urzędnika 
Kasy zaliczkowej limanowskiej i właściciela han­
dlu korzennego w Limanowej, pod zarzntem zbro­
dni pudpalenia i oszustwa. Miał on sfałszować 
mnóotwo weksli i eskontować ’ e w bankach, oraz 
sprowadzać wicie towarów na kredyt i terminów 
zapłaty nie dotrzymywać. Ponieważ towary aseku­
rował, podłożył og'eń na strychu domu, w którym 
m.iił sklep. Ogień wnet spostrzeżono i zlokalizo­
wano. Sąu Ihnanowsk odstawił onegdaj Dobrowol­
skiego do więzienia w Nowym Sączu.

List pana Tadeusza Pawlikowskiego. Pan
Szubert, dyrektor Narodnego Diyadla w Pradze, 
wydał teiaz swoje pamiętniki, a w nich opowiada 
między innymi o serdecznym przyjęciu iakie mu 
zgotowano we Lwowie podczas otwarcia Teatru 
miejskiego i o przyjaźni jaką zawarł wówczas z 
dyrektorem Pawlikowskim. A dla scharakteryzo­
wania go, przytacza w swych pamiętnikach jac- 
simile jego listu. List ten powi arzamy tutaj j»ko 
bardzo zajmujący i rzucający światło na uuszę 
zwierzchnika naszego teatru. Opiewa „ak następuje: 

„Dyrekcya teatru miejskiego we Lwowie. * 
W  Zaduszny dzień 1901.

Jasna kochana duszo!
TJjąłeS mnie już tyle razy niezasłużoną do­

brocią i pamięcią o mnie. Teraz otrzymuję znów 
Twoich pamiętników tom pierwszy, wraz z żyezli- 
wemi słowy i zapowiedzią dalszych tomów, bfóre i 
mnie mają dotyczyć... Teraz je czytam : jak wszyst­
ko, co pochodzi od Ciebie, ma wdzięk i światło. 
Za m«ło piszesz o samym sobie, o tern, co w To­
bie jest lub przez Cieoie stało Bię własnością in­
nych. A miałbyś jeszcze wiele do objawienia teraz, 
kiedy Ci wolno być szczerym ’ zetrzeć szminkę z 
twarzy bladei, _■ zarazem pałającej pod srebrnym wło­
sem smutku Zamkry tę galeryę gwiazd, a odsłoń 
firmament własnych myśli i duszę krzewiciela sztuki. 
Takie wyznania i spostrzeżeni . Twoje dotyczące 
teatru, miałyby wysoka wartość kulturalną. £ądn.uą 
fotografię posyłam Ci. Almanach teatru u nas nie 
wychodzi. Zamiast niego mógłbym się postarać o 
sprawozdania dzienników z ubiegłego sBzonu, słu­
sznej albo niesłuszne, ale zawierające też trochę 
statystycznego materyału. O mnie pisać, niewdzię­
czne zadanie i strata czasu. Do co można napisać? 
Ze nie oapow i&dam na listy, ale to nie jest jesz­
cze moja najgorsza strona. Najgor3ze jest to, że 
nigdy jakc artysta nie byłem wierny sobie same­
mu, że nie uszanowałem własnego indywidualizmu, 
najdroższego skarbu człowieka. Nie mogłem sobie 
w danych stosunkach na to pozwolić. Aby być 
„czemś“, nie wolno mi było być sobą. Niech Cię 
to do mnie nie zraża. Po za temi zewnętrznemi 
łormam była, jest jeszcze jakaś inna treść istnie­
nia, która łączy nasze dnsze w odlocie do bóstwa. 
Pozdrawiam Cię serdecznie z daleka. Kiedyż zobaczę?

Oddany Ci 
T. Pawlikowski*.

Krauzie— Wczorą, wieczorem z mieszkania 
majora Lehmana przy ul. Jabłonowskich 1. 4 skra­
dziono 280 K. w banknotach, 60 nowych monet 
,ednoguldenowych i tyleż jednokoronowycb, dalej 
wiele złotych monet austryackie.h, pruskich i ro­
syjskich, trzy złote cenne zegarki, złote łyżeczki 
do kawy, oraz jeaen los i cztery książeczki Rasy 
oszczędności; te walory złodziej wrzucił do skrzynki 
pocztowej na Podzamczu, skąd je wydobyto i od­
dano policyi.

Dowcipny biskup anglikański. Dzienniki 
angielskie donoszą, że Dr. Jugram, bisKup Lon­
dynu, otrzymał z dworu polecenie przygotowania 
się do mowy, którą podczas koronacyi będzie inn- 
jiał wypowiedzieć do króla. Z tego powodu pisma 
angielskie przytaczają szczegóły z życia tego dy­
gnitarza Kościoła anglikańskiego, świadczące, że 
jest to człowiek bardzo dowcipny i nieraz bardzo 
oryginalnie myślący. — Pewnego dma, przechodząc 
przez podwórze szkoły, znajdującej się pod jego 
tpecyalnj m kierunkiem, spotkał Dr. Jugram kilku 
uczniów, którzy mu się nie ukłonili. Biskup za­
trzymał reh i spytał, czy go nie znają, a otrzy­
ma' ezy odpowiedź przeczącą, pytał, jek dawno 
chodzą ao szkoły.

— Od ośmia dn, —  rzekli,
— W  takim razie nie wasza wina — odparł. — 

Szczeniętom otwierają się oczy dziewiątego dnia 
dopiero.

Kaz mia Dra Jugram* Bą zwykle bardzc do­
sadne I tak naprz/kład niegdyś przemawiając w 
więzieniu, wzywał słuchaczy dc uczciwej pracy i 
walki z trudnościami na drodze cnoty. V, zakoń­
czeniu przytoczył taką bajLę „Dwie żaby wpadły 
do garnka ze śmietaną. Chciały wypłynąć, ale 
przekonały się, że nie zdołają,, Jedna z żab zanie­
chała usiłowań, wpadła na dno garnka . utonęła. 
Druga me dawała za wygranę, nie tracąc odwagi 
i nadziei, trzepotała się zawzięcie, iuż opuszczały 
ją siły, gdy pod nogami uczuła grunt stały. Od 
jej poruszeń śmietana ubiła się na musło. Żaba 
mogła wyskoczyć i odzyskała jwooodę11.

Suderman na próbie. Żaden dentysta nie 
potrali *ak uprzejmie zapraszać pacyenta do zaję­
cia miejsca na fotelu operacyjnym, i ik Herman 8u- 
aerman aktora, który obmyślił rolę w najdrobniej­
szych szczegółach, do zmibnienia z gruntu swej in­
terpretacji , Autor obsypuje wykonawcę najsłodszy­
mi kompltmentami, krytykując Jednocześnie każdy 
szczegół. Podczas prób wystatnonęi świeżo w Bur- 
gu ostatniej jego sztuki p, t. „Nioch żyje żyoiel“ 
Sudermann pełen był zachwytu dła gry p. Thim-> 
miga, odtwarzającego postać ziemianina Berkel-

witz-GriinLof. Wreszcie zbliżył się do aktora i 
rzekł:

— Kochany panie Thimmig, stworzyłeś znowu 
arcydzieło. Jostom zachwycony. Odgadłeś moje my­
śli, moje inteneye, przewyższyłeś je nawet. Dzię­
kuje panu najserdeczniej.... Ale pozwoli pan zrobić 
sobie małą uwagę. Naprzód jesteś pan za młody, 
a powtóre za el3gnncki na takiego szlacbciurę, po 
trzecie należałoby wziąć rolę z innego tonu, po 
czwarte pożądana byłaby ... większa obfitość włosów.

Takie są pochwały Sudermaana. Na próbie 
kostyumowanej dwa,i aktorzy Burgu: Deyrient i 
Nissen ukazali się ucharakteryzowani za — autora. 
Ten śmiał się i przyznawał, źa pomy ł jest wybor­
ny, ale wreszcie oświadczył, Je trzech Sudermanów 
na jedaą sudermanowską „premierę" byłoby za 
wiale i prosił o zmianę twarzy. Koniec końców 
przedstawienie wypadło świetnie, i nawet autor był 
zadowolony

Zmarli- ''fos Lwowie Karolin™ Thuringer, 
właścicielka realności w Brodach, lat 73; Wojciech 
Brzazgoń, farmaceuta lat 35.—  W Dolinie X . Jó­
zef ŁopatyńsL. m ejscowy gr. kat. proboszcz, za­
stępca prezesa Rady powiatowej, lat 57 wieku, a 
32 kapłaństwa. — W  Grieg w Tyrolu Aleksander 
Boża Wola Romanowski, właściciel dóbr i &dj™nkt 
śąM stanisławowskiego, lat 44. — W  Anglii umar 
ła Ewelina z Kirwanów hrabina Łubieńska, mał­
żonka hr. Ludwika Łubieńskiego.

Ofiary. Na ubogich chłopców z Poznańskiego 
nadesłał nam p. Z. Dobrowolski ze Lwowa złożone 
u mego na ten cel przez N. N. !S koron,

Na odbudowę spalonej części klasztoru na Ja­
snej Górze nadesłała p. J. B. z Sambora (z prośbą 
o Mszę świętą do N. M. P. na ubłagsnie Jej po­
mocy w pewnej ważnej spiawie i na podziękowa­
nie za doznane łaski) 2 K

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 8, w poł. 
-4- 1 R. Bar. 7e8, Spada. Dość pogodnie.

W hamaku.
On. A więc pani pod żadnym warunkiem nie 

pozwala się pocałować?
Ono, Nie i jeszcze raz nie !... zwracam jednak 

pańską u yagę, że obecnie jestem bezbronna i z ła­
twością mogłabym uledz przemocy.

Żły rachmistrz.
Dyrektor 4eatru. Mojej nriwnej daję 195 ko­

ron miesięcznej gaży; ona ze mieszkanie płaci 200 
koron miesięcznie; saąd bierze te pięó koron ?

Na lekcyf zoologii.
Nauczyciel. Powiedz mi, co tc jest małpa ? 
Uczeń. Msłpa jest to takie samo stworzenie, 

jak ja i pan profesor, tylko że ma ogon i jest bar­
dzo mądre zwierzę,

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę po raz 4cy po cenach zniżonych 
„Ucwasl" opera w 2 aktach E. Dłuskiego, po raz 
lig i „Majowa insza14, „~fo sieciach Satyra" i „Kró­
lowa Bajka" M. Tatarkiewicza —  Jutro we czwartek 

Mignon" opera w 4’aktach A. Thomasa. Występ Bel 
Sorel, J. Camilowej M. Lewickiego, — W  piątek 
„Bogaty wajaszek* kom. w 4 akt. K. Karlwelda. — 
W  sobotę po raz o ł  atni „Mignon". Występ Bel 
Sorel, Jadwigi Oamilowej i M. Lewickiego

Repertuar teatru ludowego miłośników 
sceny. W  niedzielę 16 b, m. popołudmu „Ulicznik 
paryski," kom. w 4 aktach, z francuskiego i .Do­
brodziej'/1 dztuka Bolosł.iwicza, wieczorem „Życie 
w śnie (Nad przepaścią), wodewil w 6 obrazach z 
niemieckiego. Muzyka Kratzera.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 10 marca. 

(Z.j Najnowszy bilans tygodniowy banku 
austro- węgierskiego przedstawiający stan tego 
banku w on iu  7 marca b. konstatuj* dalsze 
zmniejszenie się cyrkulauyi banknotów o 2C 
milionów koron, już to dlatego, że napływ 
gotówki do kas bankowych za weksle zapadłe 

y ł o 10,3CO.OOO koron większy od całej sumy 
nowo zeskontowanyoh weksli, już też dlatego, 
że bank w minionym tygodniu puścił w obieg 
dulszą partyę monet złotych za 5,400.000 ko­
ron. Cały obieg banknotów wynosi obecnie
1.395.300.000 koron, a zatem mniej niż połowę 
tej sumy, jaką bank ma prawo wypuścić, a 
która wynosi wedle dzisiejszego stanu zapa­
sów bankowych 2,986,600.000 koron. W olne 
zaś od podatku rezerwa banknotów wynosi
430.400.000 koron. A żeby przecież ,akoś sfrukty- 
fikowaó bodaj oząśó tej ogromnej: rezerwy, w y­
dał zarząd banan poieoeme, by pierwszorzędne 
weksle e kontowano prywatnie na otwartym 
targu także taniej niż na 3% . Pomimo to »- 
dnu1*; w W iedniu nie mógł bark dostać ża­
dnych togo rodzaju weksli, gdyż prywatne 
firmy, trudniące się eskontem weksle, w ka­
żdym wypadku szły niżej od banku ąustro- 
węgierskiego, wszelako na prowinoyi zeskon- 
tował bank podobno dosyć dużo wehsL ooni- 
żej 3°/a. — Tendencya giełdy dzisiejsze, była 
apatyczna. Sprawa konwersji węgierskiej po­
chłaniała całą uwagę spekulantów. W  sobotę, 
jak wiadomo, stała sprawa ^ak, iż między re­
prezentantami grupy Rotszyldow kiej, a rzą­
dem węgierskim istni ła bardzo poważna 
różnica co do wysokości kursu, po którym 
grupa ma objąć nową rentę i skutkiem tego 
nastał ogólny spadek kursÓY . — DaHejsze 
doniesionm z Pesztu brzmiały nieco weselej 
dla spekulantów, bo zapowiadały, że może jnż 
za k ;ikr dn: wniesie rząd węgierski odpowie­
dnie przedłożenie w Sejmie, guyż dzięki in- 
terwencyi prezesa gabinetu Szpila, który od­
był kilkugodzinną konferenoyę z dyrektorem 
węgierskiego banku kredytowego Ko/nfeldem, 
miano wyrównać zaohodząoe różnice tak, że 
potrzeba jeszcze tylko zezwolenia zagrani­
cznych członków grupy itotszyldowdkiej, ażeby 
podpisać ostateczny układ W  każdym razie 
jednak nie doniesiono, jaki będzie kurs, po 
ttórym  grupa obejmie rentę, dlatego sp^ku- 
lanoi giełdowi nie dow rzali zbytnio owym 
doniesieniom i zajmowali dalej stanowisko w y­
czekujące, a kursa były  niemal nieruchome, — 
Z  targów Zitgranicznyol nie było dziś równi., ż 
żadnej uodni-.ty, wszędzie przeważało słabe 
usposobienie, tylko na g ie ł uie paryskiej spe­
kulowano w państwowych obligach rosyjskich, 
co brano za zapow:cdź, że niebawem pojawi 
się na targu nowa pożyczka rosyjska.

Ostatnie notowań1* :
Kredyty austi. 69225, węgiersku. 708 00. 

Anglob&nk’ 285 25, Jniouy 5631X1 Bankye- 
•einy 46275, Iifinderł n i ’ 429*25, Ludwiki 
423*10, Ozerniowieokie 566*00, Elbeth&le 469 00- 
Hantft papierowa 101*55, srebrna 101*35, ac- 
Su-yaeh* złote 12085, austr. renta wal kor. 
99*10, y ęgierbka złota 12010 “ ęgierkka renta 
wal. kor, 97*35, du*s.t 11*33, 20-iranków. 19 10— , 
20-mB.rkówka, 23'45— , tnbie 2*54— .

§ Bilans kolejowy, w  miesiącu styczniu 1902 
dochody austryackich kolei państwowych i prywa­
tnych prowadzonych ra rachunek państwa, wyno­
siły w ruchu osobowym 4,421 500 K., o 241 0 l5  K.

( - f  260.700 podróżnych) więcej, niż w styczniu 1901- 
w ruchu towarowym 12,972 800 K., o 58.010 
(— 30.700 ton) mniej, niż w styczniu 1901

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru­
chu osobowym 1,570.900 K. (736.500 podróżnych), 
o 116.561 K. ( +  64.100 podróżnych) więcej, niż 
w styczLiu r. z., zaś w ruchu towarowym 3,410.400 
kor. (482.100 ton), o 110.670 K. (-f-18.600 ton) 
więcej, niż w styczniu r z.

Główną przyczyną zwyżki dochodów w ruchu 
osobowym obu sieci kolbi państwowych byfo nie 
zwykle łagodne powietrze w styczniu b. r., które 
zachęcało do przedciębrania jazdy na krótki dy3tans, 
oraz ta okoliczność, że styczeń tegoroczny miał o 
jedną niedzielę więcej niż zeszłoroczny. Prócz tego 
zwiększyiy się transporty robotników i żywszy był 
popyt za ka+am:' rocznem1 i abonamentc wemi w 
kilku okręgach ayrekcyjjyoh.

Transport towarów na kolejach zachodnich 
cierpiał jeszcze wskutek depiesyi drwniejszej w 
ruchu, zwłaszcza wywóz węgli wykazywał znaczny 
ubytek. —  Na kolejach galicyiskich i bukowif skich 
znaczne dowozy zbożr z Rosyi i Rumunii przynio­
sły pokaźną zwyżką dochodów, do czego przybyły 
także wieksze transporty budulca w ruchu krajo­
wym, żywych zwierząt, ropy i węgla. Natomiast 
brakło transportów drzewa zag.anicę, wskutek cze­
go zwyżka dochodów, pochodząca z wyż wymienio­
nych artykułów, znacznie się zmniejszyła.
Sprawozdanie z targu zoozowbgo na Kleparzu.

Kraków, 11 marca.
Targ dzisiejszy odbył się bez większych trans­

akcji, jednak przy silniejszej tendencyi. Z powodu 
słabego zaofiarowania potcup znowu się oźy wil i 
ceny nieco podniosły Pt 3zukiwana była nietylko
pszenica, ale i żyto, jak również owies.

Płacono : pszenicę białą od 9’40 do 9’75 F.., 
czerwoną 9 35 dc 9-70; żółtą 9 85 do 9-70 E., 
żyto 7'40 do 7'80; jęczmień biowarny 7,00 do 7‘50 
koron, na paszę 6 50 do 6'90 K. ; owies 7-ó0 do 
8-00 K., rzepak — •— do — *— K., konicz czer­
wony — •— do K., biały — •— do — •— K., ku­
kurydza — •—  K , — wszystko za bO kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Wiedeń 12 marca. (Targ na nieiogaciznę). 

Spędzono sztuk 10.86 /, które płacono • prima od 
94— 97, wyjątkowo — , średnie i siarę od 86— 92, 
lekkie od 78—84; prosięta od 74— 90 halerzy za 
kilogram żywej wagi.

(i

T E L E G R A M Y  „ P R Z E G L Ą D U
Wiedeń 12 marca. W czoraj odbyło się 

zgromadzenie przemysłowoów kupców intere­
sowanych w eksporcie do Rosyi. Zjawili się 
też: rosyjski konsul jei.eralny w Wifedmu, za­
stępca ministerstwa upraw zagranicznych i 
wiele posłów do Rady państwa. W  ciągu dys- 
kusyi zaznaczył urzęduik austryaokiego kon­
sulatu w Warszawie p. Pohl, że w zasadzie 
postanowiono iuż utworzyć w Warszawie ajen- 
cyę handlową, rząd oczekuje tylko od zgroma­
dzenia uchwały co dc formy taj ajencyi Ze­
brani oświadczyli się za utworzeniem przy 
konsulacie warszawskim oddziału komercyal- 
nego. Zadowolenie wyw olało ośw;adczenie Poh­
la, że w Warszawie utworzył się komitet, któ­
rego zadaniem jest porozumieć się z rządem 
rosyjskim w spiawie urządzenia wystawy au- 
stryackiego przemysłu w Warszawie, celem 
zawiązania bliższych stosunków między prze­
mysłem auatryaekim a rynk.em, rosyjskim

Berlin 12 marca. Komisy a dla taryfy cel­
nej odrzuciła proponowane przez rząd ełc na 
chmiel w kwocie 60 mi rek, a na mąkę z chmie­
lu 90 marek i uchwaliła cło w wysokości 70 
i 100 marek.

W  poważnych kolach politycznych obiega 
pogłoska, że '•ząd niemiecki ze względu na o- 
becuy stan obrad w parlamencie zamierza w y­
cofać projekt niemieok.ej taryfy celnej. Sły­
chać dalej, że rząd ma zamiar przedłożyć par­
lamentowi nowy projekt taryfy celnej w zmie­
nionej i skróconej formie.

Berlin 12 marca. W  sejmie pruskim pod­
czas dyskusyi nad etatem ministerstwa spraw 
zagranicznych zabrał głos sekretarz stanu 
R i c h t h o f e n  i zawiadomił Izbę o odpowm- 
dzi rzrdu angielskiego na prośbę niemieckiego 
„Stowarzyszenia ku riibSieniu pomocy Boerom“ 
o zezwolenie na wysyłkę rozmaityoh rzeczy 
dla Boerów bez opłaty cła. Rząd angieiski rd 
powiedział, *ż o ile będzie możliwem, prośbę 
tę uwzględni ale pod warunkiem, że wolno 
mu będz’ e posyłki rewidować, Niemcy — rzekł 
p . Ri< nthofen — są pierw&zem państwem, któ­
re uczyniło ten krok w interesie humamtarno- 
śoi. Nie można domagać się uwzględnienia 
wszystkich życzeń, należy uweżać, co możli- 
wem jest do uczynienia w ramach danych sto­
sunków. Ofiery, które Anglia poniosła w A fry ­
ce południowej, uczyniły ja  d-ażliwą. Drażli- 
wośó tę łatwo wytłómaczyó i dlatego należy 
unikać drażniących słów wobec Anglii. Kto 
doradza prowadzenia polityki drażnienia, ten 
działa na szkodę Niemiec. Należy postępować 
krytycznie- i sprawiedliwie i nie odrazu wszyst­
ko potępiać. Tał np. słyszymy okropne opisy
0 obozach koncentracyjnych, w których osa­
dzeni są Boerzy, wzięci do niewoli. Przed kil­
ku dmami by ł u mnie pewien jenerał, dobry 
mój znajomy, upoważnił mnie nawet ao w y­
mienienia swego nazwiska, który zwiedzał owe 
obozy i oświadczył, if są wzorowe.—  Zdaniem 
mówcy, nie uczyni to woale ujmy godności na­
rodowej Niemioc, jeżeli w takich, jak obecna, 
chwilach, wyrażą swe współczui ie dla lorda 
Methuena. Jeżeli będziemy żyli w zgodzie z 
naszymi pobratymcami w Anglii, to przez to 
przyniesiemy także wielką korzyść naszym po­
bratymcom w Afryce południowej.

Wiedeń 12 marcu. W  ministerstwie spraw 
zagranicznych podpisi.no nową Konwencyę kon- 
s i ’ arną pomiędzy Austro-Wegrami a Bułga- 
ryą. Imieniem Austro-Węgier podpisał ją mini­
ster hr. G-ołuchowski, a w iir eriu Bułgaryi, 
były bułgarsa agent dyplomatyczny dr. Sir- 
magiew jako upoważniony do prowadzenia ro­
kowań pełnomoonik.

Rzym 12 marca. W  izbie deputowanych
1 w senacie prezydent gabinetu Zanardelli 
oświadczył, iż król nie przyjął dymisyi gabi­
netu i z tego p ’ wodu cały gabinet musi po­
zostać nc, dotychczasuwem stanowisku.

Paryż 12 marca. Dziś odbędzie się pod 
przewodnictwem Lnube tn rada gabinetowa alt. 
omówienia szczegółów i dnia odjazdu Loubeta 
do Rosyi. Z polecenia lekarzy W aldeck-Rous­
seau n.e weźmie w niej udz;ału

Madryt 12 marca. Minijter spraw zagra- 
n czn jcb  odczytał w kortezaeh dekret kró 
lewski odraczający Izbę. Poaczas przerwy w 
obradach Izby mają sie toczyć narady w spra­
wie Banku hiszpańskiego. Minister skarbu 
wręczył prezydentowi gabinetu swą dymisyę, 
ale ten jej nie przyjął Dziś ma Sagasta po­
stawić kr >iowej-regent :e kwestyę zaufania.

Petersburg 12 marca. Nowo je Wremia do­
nosi, iż rząd skonfiskował cały majątek pe- 
ter bursko-azowskiego Banku handlowego, po­
nieważ sąd handlowj orzekł, że Bank jest w 
stanie niewypłacalności.

Baku 12 marca Ostatniej nocy dało się 
czuć w Szemnsze znów silne trzęsienie ziemi.
12.000 osób wskutek trzęsienia ziemi cierpi 
nędwę.

Hoboken 12 marca. Parowiec „Deutsch- 
land“ wyjechał wczoraj w południe z ks.H en­
rykiem pruskim na pełne morze z powrotem 
do Europy-

Kopenhaga 12 maroa. Folkething przyjął 
bez zmiany przedłożenie w sprawie sprzedaży 
Stanom Zjednoczonym duńskich wysp zacho- 
dnio-indyjskich.

Londyn 12 marca. W  Izbic gmio zapy 
tał Lambert, czy rząd nie zamierza, wobec 
ostatniej klęski Methuena, wysiać nowych po­
siłków do południowej A fryki. Brodrick odpo­
wiedział, że lord Kitchener, n etioó  zecLce, ty- 
lekroć otrzymuje posiłki. W  przyszłym miesią­
cu odiedz;e na jego żądanie 6000 yeomanry 
do południowej Afryki.

Londyr. 12 marca. Times omawiając klę­
skę lorda Methuena pisze, iż ostatnie wiado­
mości, nadesłane z Afryki przez loide E itche- 
nera, budzą po ważne obawy. Boerzy byli o 
wiele liczniejsi niż Anglicy. Dziwnem jest, 
jak A nglicy mogli nie wiedzieć o tak licznym 
oddziale Boerów i o cem, że zrajauje się on 
w ich pobliżu. Jererał Dela^ey nie jest wo 
dżem zwykłej miary i trzeba było przeciw 
niemu wysłnó znaczniejszego jenerała. Daily 
News i Daily Chronicie żądają, aby do Afryki 
południowej nie wysyłano niewyćwiczonych re­
krutów, gdyż taki materyał nie ma żadnej 
wartości. Standard pisze, iż klęskę ostatnią 
truduO zapisać na karb nieprzychylnych oko­
liczności

Cetynia 12 marca W czoraj urzędownie 
ogłoszono zaręczyny ks. Mirka z córką puł­
kownika Kons.iantynow.cza, oraz ogłoszono, że 
wieśó o zaręczynach księżniczki Kseń’- jest; 
nieprawdziwa.

Kraków 12 marcu. Nu posadę fizyka miej­
skiego wpłynęło 10 podań

Dziś odbył się pogrzeb śp. Jakuba No­
waka. Nabożeństwo żałobne u 0 0  Kapucynów 
celebrował jego syn, biskup-sufragan N ow ak ; 
on też odprowadził zwłoki ujoe na emontarz

Londyn 12 marca. W czorajsza rada g a b i­
netowa zajmowała się —  jat słycnaó —  sytu- 
acyą w Irlandyi. Lord Wyndham, który —  
jakkolwibk nie jest członkiem gabinetu, brał 
udział w naradzie, uawoiywai do umiarkowa­
nego postępowania.

Nava (w Hiszpanii) 12 marca. Podczas 
preoesyi przyszło do bójek. Jedna osobu zra­
niona. W iele osób aresztowano.

Madryt 12 marca. Sądzą, że Moret otrzy­
ma misyą utworzenia nowego gabinetu.

Madryt 12 marca. Minister skarbu trwa 
przy wniesionej dymisyi. Sączą, ie  prezydent 
ministrów Sagasta lada chwila wręczy królo­
wej regenroe dymisyę całego gabinetu.

Rada państwa.
Wiedeń 12 marca. Nu dzisiejszom posie­

dzeniu odczytano iaterpelacyę p. K l e e w e i n a  
i tow., domagającą się przyznania prawa je­
dnorocznej służby wojskowej farmaceutom po 
złożeniu pierwszego egzaminu. Pp. I r  o i tow. 
wnieśli interpelaeyę w sprawie reformy nauki 
religii w szkołach średnich na podstawie no­
woczesnych rozpraw i badań. Jako przykład, 
j%k nauka religii ma być udzielaną, przędło 
żyli interpelanci książkę Molina pt,, „Projekt 
nowoczesnej nautr r e b g .. w szkołach1- Poseł 
F e r j  a n c i e  i tow. przedkładają wniosek na­
gły  w sprewie uwolnienia pożyczki inwesty­
cyjnej Wiedniu w kwocie 285 milionów od na- 
leżytośoi i opłat.

Izba ednogłośnie nagłość wniosku przy­
jęła.

Dyskusyę nad samą kwessye rozpoczął 
referent tej ustawy p. P a t  t l i .

Następny mówca, liberał p. V  o g  11 r 
przemawiał przeciw ustawie, krytykował dzia­
łalność antysemickiego zarządu gminnego mia- 
stt W iednia i występował przeciw wysokości 
pożyczki. Poseł S c h u h m e i e r  (socyalista) 
oświadcza, że >ego stronnictwo nie zgadza się 
na to przedłożenie, bo z niego wypływają no­
we ciężary dla ludności. W  obszernym wy­
wodzie krytykuj*- on także zarząd gm .any i 
zarzuca wiceburmistrzowi Strohbachowi sposób 
w jaai on przyszedł do majątku.

Z  tego powodu powstrje sprzeczka, w któ­
rej biorą udział Strohoaoh, Gesemann i Schub- 
meier Z obu stron padły obraźliwe słowa. 
Prezydent Izby przywołał wszystkich trzech 
dc porządku.

Po przemówieniu Schuhmeiera dyskusyę 
zamknięto ; mówcami jeneralnym wybrano 
p. W r a b e t z a  p r z e c i w ,  p. L u e g e r a  
za . Zaoiera glos p Wrabetz.

Po przemówieniach pp. W rabetza i Lue- 
gert jakc mówców generalnyob. zabrał głos 
referent ustawy inwestycyjnej dla Wiednia, 
poseł Pattai.

Jak słychać, ustawa będeie przyjęta, po- 
ozem p. Kathreiu ma postawić nagły wniosek, 
domagający się 1 czytania piowizoryum bud­
żetowego na 2 miesiące.

Myszkowski z Przemyśla. L. Radzikowski z Rze 
piniec. L. Żupnik z Wiednia. J. Tycaowski i J‘ 
Horodysk: z Łopatyna. J. Heller z Bednarowa. O. 
Schnell z Firlejówki. M. Ma»ecki z Zarubiniec. K. 
Fabian z Sambora. J. Sokołowski z Łnka^icy. B 
Trojan z Tryestn.

W a d e s l p n e .
Rubryka ta niepocLodzi od Redakeyi, nij bierze te£ ona 

za nią r . siebie ,’ adnej odpowiedzialności.

• c p i o h S M t i  r t i ó K w t
CotiPCBTrtfl pcraflstiartoiśe. Perszu* o rnfnhMi l  Bfetl wcuśoŁ̂  4o PteŻMM.

Zakład dra 3u.g. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, ortopedy! i masażu
ul. Trzeć ego Meji 1. 2. Ord ynacya od 2—4. Dla zdro- 

w; eh gimna ifcyka hygieniozna. Pr ispekta ni żądania.

Dr. MIECZYSŁAW SWITa LŚKI
ordynuje 'V chorobach

n e  r  w  c  w  y  c  n
od -5 ul. Akademicka 11, parter nz. lewo.

Rok założenia 1&53.
DOM BAN K O W Y  i KAN TOR W YM IAN Y

pod firma:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzeuaje wczelkie papiery warto­

ściowe.

Losy Da d o g o m  spłaty m i e s i p i c
pod najkorzystniejszymi warunkam
Wydawnetwo gazety losowań „Nadzieja' 

całoroczna prenumerata K. 8 40, na pr jwincyi 
JT 3-60.

Wlecvń 12 marca. (Giełda towarowa). 
Ookier (usposobienie stałe) 17*70. Natfti gali­
cyjski. be* zmiany. Spirytus (silnie) 38 00.

Uerhr i2  maroa. (Zamknięcie gieidyj 
(Podług obliczerin procentowego). Banknoty 
ausfcryackfe 8620. Spirytus 34*30.

Paryż 12 maroa. (Zam knięcie giełdy). 
Trzyprocentowi., rent* T0140 Mąki ( .Fi, j  ■ 
de Paris") 26 40.

FranKfurt 12 marca. ( Giełda zagra- 
niozna). Kreayty ausiryaojtie 220 20. Koleje 
państwowe OuO’00. A lpiny 000*00. Lisoonto 
195;00. Lanra 000.00.

Wiedeń 12 marca. Kursa giełdowe.
L o s y : a) procentowe :

Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/, 266 bO 
n „ ,  1889 3°/, 257.—

Tow. zegł na Dunaju 100 zł m.k. 4 %  600.— 
□regułow. Dunaju z r. 1870 ICO zł. 5%  281.— 
W ęg. Banku ] 'potocznego po i 00 zł. 4%  254.60 
Pożyczka serbska prerr po 100 fr. 2°/0 82.— 
Tureojtie obi. prem. kolej po 400 fr. 108 60 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 1850, Zakł 
kred. d k  h- i p. po 100 zl 430.— , Ciary 40 
m  k. 17C.—, Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 
8? .CO Losy m. Klukowa 20 zł. 76.0G. Pożyczka 
m. mablany 20 zł. 7 4 — , Ofen 40 zł. 210.00 
Palffy 40 zł m k. 18S.U0, Ozerw. krzyża ausur. 
10 zł. b4.— , Ozerw. krzyże węg. 6 zł. 2£ 5U. 
Losy fund areyks. Rudolfa 10 zł. 80.— , Salma 
4G zł. m. k. 227 — , Poiyozk  salcbuiska 20 zł. 
82.00, Pożyczka St. Genois 4C zł m. k. z63.00. 
Losj komunalne m. Wiednia r. 1874 413 - - .

Wiedeń 1? maroa. (Giełdo zoozowa). 
(Kursa w  zoronacł i po 50 kilogramów ). Psze­
nica na wiosnę 9 37— 9 38, na maj czerwiec 
9*38—9*39, na jeuień 0 00—0*00; żyto na wiosnę 
7*63—7*65, na mąjozerwiec 7*67— 7 68. na jesień 
0*00—0 00; kukurudza na maj-nzemriee 6 61— 
5*62; na czerwiec-lipiec 0*00—Ó 00, na lipiec-sier­
pień 0*000—000; owies na wiosnę 7'81— 7*82, 
na maj-czerwiec 784—7*86, na jesień CCO— 
0*00. Rzepak na s ernieień-wrzesień 12*85— 
lSUO. Olej /zepazow y na hwiec*e-maj 0'00— 
0*00 — Teudenoyr: silna. Pogodę : piękna.

Budapeszt 12 maroa. (Giełda zbożo­
wa). (Knrse w knronaoh i pc 50 H gA  Isze- 
niua na kwiecień 9*26—9 29, na maj 930  — 
9*31, na październik 8*20—8*23; żyto na kwie­
cień 7*5!!—7*53, na paidzierrik 6 8 2 — 684; 
owies na kwiecień 7*54— 7*55, na paździer­
nik 6 1 2 —6*14 ; kukumdza na mej {.'21— 
5*22, na Lpiec 6*34— 5*36 Rzepak na sierpień 
12‘35— 12 45. OfeH;y na pszenicę: mierne. Ohęo 
knpna słaba. T en d en cje : słaba. — Pogoda:
zmienna.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 12 maret. S. Gołaczewski z 

Korczaków. M. Gawroński z Pudola ros, W. Szuj­
ski z Chorman-cy. K. Poliakowitz i  J. Pnester z 
Wiednia. J. Gromnicki z LaskowL. M. Gorzycki 
z Czereped^wic. & Herdnczka z Korneuburga.

" h o t e l  f r a n c u s k i
Plac Maiyac^i — Lwów. 

Pierwszorzędny hoie1 z komforten urządzony, pil- 
enemka resiauracy\ z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 12 marca. M. krięzna Czar­

toryska z Jabłonowa J. br. Potocki z Rymanowa. 
K. lir. Czosnowscy z Wołynia. S. Skarszewski z 
Bierniej. E. Jordan z Krakowa. N. Pieniążek z 
Meduchy. B. Wieizchleyak z Kabarowiec. E. Her- 
zig z Przemyśla, F Dietricfi, K. Hempel i H. 
Mandl , z Wiednia. J. Takaot z Budapesztu. N. 
Himnlsbach z Toporowa. A. Tiemolires z Paryża. 
W. Jurkiewicz ze Stanisławowa. J. Wasdung z 
Łuki. J. Winiarski z Kołodziejówki, J. Gużkowscy 
z Berezowicy B, Dembińsk z Krynicy.

HOTEL EUROPEJSKI
4LBRRT 8ZFOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechał) dnia 12 marca. W. Krzyżanowski 

z Lisek. Di f F Steinebcrr z Franzensbadu. J.

L w ów  12 marca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie kurooowej.
Akcye zi LOC K.: Koiej gal. Jlarom nudwiia po 

420 hay-^L. 422-00 Jo 428'0C, Kolej Lwot/sko-Ozern.-Jaska 
po 400 b„r 534.00 do 570.(X1. T ,ti'.a hipotecznego po 
40G k Ir. 585.00 do 547*00. Akoyt garuami w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— Jo 100*— Tow. budowy wagonów 
w Sanoku pc 500 hoioi 00J*— do 850.—. B*m i dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 860.— io  881.— .

LlSty znuluw ne aa sztukę ' Lanku hipot. gahe 
6 proc. ios. w 50 lat. ■ 1C prot. prjm. lOy-70 do 000*00 
4 i pół proc loc w bO la* 9901 do 99-70- 4 proc, lo j 
w 60 lat 95 SO do 9600 k  m  araj. 4 i pól proc- los w 
51 l»t ICOiSO <io 101,20 Banku kraj. 4 proc. io* w 57 lat 
E6'80 dr S*7 00. — Tow. kred. gal. zjeorfkie 4 proc. (I emi- 
sya) 95*20_ do 95 00. 4 proc. lob w 41 i pół latach 95.80 
do B6 00, | proc. Jo* w 56 lal. i)5 50 do 96.29.

Rucl Doc.ąpów kolejowych
wa-sny od Igo m tii J.90.1 rok i według czasu środkowo- 

europejskiego .
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowi . 2 .3 1 ^  \ 3 5 ,  3 *4 0 * , 6*10, 8*50, 5*50 i y.5u- 
Z Rzesirwa: 11*45.
Z Pońi -'oczysl (na dworzec główny): 8  3 5 ,  8*85*, 5*3f> 

10.20*; aa Podz™moze: 2  Ł 0 , £ i2*. 511, 10 2'-.
Z Tarnopola : 8*00 (na dw. gł.); 7-40 na Podiamcri 
Z Ozerniowibc : 1 2  ‘ S ' ,  1*45 , 3*20. 6*40 i 9*20*.
Ze a ta ustawowa : 11*55.
Ze Stryja: »*10, .10, 4’40, 10*60*.
7  Brzuchowic Żółkwi, łona : 8*15, 6*00 
Z Janowa 7*45, 5.15.

O d c h o d z i ze  L w o w a :
Dc Kranowa: 12 4 S * ,8 * 3 0 , 2  B 5 . 4-15* 8-10, d*20*, 11 • 
Do Ribszott : 8*80
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : * 5 5 ,  6*80, 9*26 

1110*, z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  6*48, 9.42, 1182'
Do Tarnopola: 7-10* s dw głównego i -82* z Podia mcz» 
Do Ojerniowiec 2*81*, £  4 0 ,  6*26, 10*25, 10*80*.
Do Stanisławowa: 6;Wf 
Do Stryja: 6*66,j8*00, 6*05, o*85*.
Do BrL ihowic, Żółk-r Sokala: 10*20, 7 25*
Do Janowi ,: 9*15: 7.50*.

Uwaga. ] ociągi pospieszni drukowane są mertm 
tłut-jmi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdaą. Pora no- 
om Uczy się od godz. 6 wieozó- do 5 min. 59 r u  i.



PRfc-ttGLĄD z dwa 13 m aita 1902

stłumić krieyk własnego serca, rwącego się ku 
niemu i aby jego ustrzegł od rprzenie wierzenia 
się honnorowi i w 'ernoici zaprzysiężonej Lei. 
Dlatego, że tak gorąco i ze wszystkich sił du­
szy pokoohała człowieka, który był narzeczo­
nym drugi oj, suirisnie czyniło ją bezlitosną 
względem siebie samej i strzegło ją  nawet od 
cienia przemewierstwa względem kobiety, któ­
ra jej zaufała i otoczyła ją przyjaźnią w  naj­
cięższej godzinie jej życia.

Dunbar złożył na ławce małą paczkę, 
owiniętą papierem

— 7Vv i/ą c, że przetrzymanie pani tnt»j na­
raziło ją  na materyalne straty i zerwanie sto- 
sur ków z lirmam' przemysłowemi, które jej 
dostarozały pracy, proszony byłem, aby ubła­
gać panią, żebyś raczyła przyjąć tę oto sa- 
kiew ę, zawierającą sumę, która da jej możnośó 
utrzym anii się do czasu, kiedy pani zabierzesz 
się na nowo do artystycznych swoich zajęC. 
Jest to dar zbiorowy, pochodzący od sędziów 
przysi głycb

—  Nie... nie... Nie mogłabym dotknąć jedne­
go szeląga z tych pieniędzy. Powiedz im pan, 
że nie jestem mściwą... nie chowam do nich 
żalu, bo wiem, ż<a działali zgodnie z sumie­
niem. Jebtem im wdzięczną za ich propozycyę, 
ale nie mogę z niej korzystać.., Ja...

— Sądzisz pam zapewne, że jestem jednym 
z ofiarodawców?... Uspokój się. Nie ośmieliłem 
się ofiarować ci jednego centyma. Jestem ty l­
ko pośrednikiem w sprawie należnej ci resty- 
tucyi. Odmowa pani zmartwi ich i przyczyni 
im .słusznej zgryzoty.

— Mam trochę pieniędzy, które dr. Giantlin 
odesłał mi za moją premiowana kartę; część 
ich tylko, na moje żądanie, zachowa on przy 
sobie. Te mi wystarczą na opędzenie pierw­
szych potrzeb Są one złożone u zawiadowcy. 
W ięcej nic nie potrzebuję.

—  W oreczek zawiera również bilet pierwszej 
klasy do New Yorku, ponieważ przypuszczano, 
że tam zeohoesz się pani udać.

—  Odnieś im to pan, proszę, wraz z uaj-

P O W I E Ś Ć
przez

J. E t f a n i  W i l s o n a .
Tłómac.zYła * angielskiego baronowe Zofia Hartinghow*

Posadzki deszcz alkowę
oraz

w s zy s tk ie  w y ro b y  s to la rs k ie
jako to :

drzw i, okna, krzesła, stoliki ogrodowe Itp
poleca

fabryka parowa

Najlepszi 
Jsl l'utki 

Bibułki

*, wsjądzia
W E  L W O W IE

MBB I"JB H S M  M l  S B  JWL OM H ^ i B I  mieślicznik muzyczno-nutowy
1 1 mm 9  1 1  n  n  K£ ■$$? v l  1 U l  B poświęcony nowościom mu-
f  H  I  9  1  M a  KS i H  I I  ii® H zycznym naszych izagranicz-

TH  I I  i -  H  H  H  I I  H  1 1  | p ( |  nychkompozytorów. Zamiesz-

l i i i  || I 11 l l f l  U  III strsswrsri <sk
| i|  P  i  l i l i i  I I  P i  "  " r W r -  ‘ "*
|  is g  J» H  B  H  I  E l I I  V  I  H  I  |  S i l  Daje rocznie około 200 stronic nut
I  R s  |fl I l i  E l  I  I  V  I  ■  l i i  I  Sra dużego formatu. Na treść numeru

HraWra r a B H l  W w  M M M M I I  M M M M M I I  W  składa sią 4— 5 utf rów na welino­
wym papierze. — Wartościowe d<™o- 
śc zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Chojeck\. 
Jena prenum. raty: we Lwowie i nr prowincyi i  przesyłką pocztową: Kwartalnie 2 z łr . ,  (4 kor.)

półrocznie 4  ZłS1., (8 kor.) rocznic 8  z ł r .  (18 kor.).
Ekspedycya „Melomana*1 dli Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie. 

Pasaż Hausmana 9
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospokta wysyła gratis i tran ko ekbpedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausnana nr, 9,

ST. TARNOWSKIEGO:

Masze dzieje w X iX  wieku
(porozbiorowe dzieje Polski) 

doprowadzone do ostatnich czatów —  przyozdobione 140 wnpaniałemi illustra- 
cyami, oprawa przepyszna z herbem Polski, odbitym w kolorach.

C E N Y :  10 egz. b-osz. kor. 25 — zamiast 30
1) za 1 eg»empla-z broszurowany kor. 3 50 „ „  „  120 — „ 150
2) „  1 „  rtonowany kor . 3 50 KX) „  „  „ 2 ? !5  — „ 300
8) ,, 1 „  opraw, w płótno kor. 5 10 tanio opr. ^karton.) kor. 30 „  35
4) „  le g z . opr. wpółsk. fran. lub niem. k 6  50 „  „  „  „140 ,, 1 7 5
Na portoryum należy dołączyć 50 groszy. 100 „  „  „  „ 2 6 3  „  350

f.jęy Ekspedycya -e poprzedniem nadesłaniem należ, lub za zaliczką (porto na 
rachunek zams ziającego). "M k. 

urócz wydania zwykłego posiadamy drukowane na franc. papi. rze kredowanym 
(glacó) w cenie broszur, kor. 4 i 6, opraw, w płótno angielskie kor. 6 i 8, w 

półskórek kor. 10, w skórą szagrenową kor. 12 do 20 .

Co nabyoia za pośrednictwem kardei księgarni. Odwrotoiewysyła Spó^a Wjtaioza w Krakowie.

Lw ów , pl. H la ry k ó d  I. 6
(obok hotolu Francnskiogo) 

polecają
K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 8. 

„ „ z kołnierzami i man-
sz itami pizyrzytymi po 2-85 do 3’50.

K ołn ierze  po 20, m anszety po 35.
S iec zn a  w ełn iana , jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od l -20 za sztuką.
K am izelk i Jo polow ania z rąka-

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztuką.

S k arp e tk i 1 poucz >chy mąski«, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parą.

K a w e to k i  i R u n d y  angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztuką.

P łas zcze  |i mowe i zwwczaine 
palta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztuką.

Koce an ę ie lsk ie  gładkie i mita- 
eya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

P araso le  ang ie lskie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztuką.

Woda k o 'o ń *ka  i perfumeryi. fran­
cuska i angielska

W yro b y  ze skó ry  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztuką.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwrzy.

R ęk aw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je ­
dwabne, wełniane i futrzane.

B ucik i m ą ik ie  rohion® podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielącej skóry, czarne i żółte.

K alosze ro s y js k ie  (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach

K ap e lu sze  i c y lin d ry  Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztuką

Cenniki na żądanie franko.

?  Lwowskiej Filii
Banku (ialic. dla handlu i przemysłu ^

■'e zo s ta ł p rzen ies io n y  do nowo u rzą d zo -  
M  deflo lo ka lu  m p a r te rz e  (ul. Jag ie llo ó - 
u| ska  I. 3 )  g dzie  ró w n ie ż  p rzen ies io n o  J

jŚ Oddział wekslowy, i
S  Pierwotnie w parterze znajdujący się i

i  O ddzia ł w k ła d k ow y  \
■m napowrót do tego samego lokalu j
js  przeniesiony. %

gSg.gyK BiSiM l.g1B B.u MH ■MS.S.PMS.I
W S O H H M ie S W S W M W W łt t W W M łM *

polecają

najnowsze mat ery e
na sezon w iosenny w wielkim wy­

borze i po cenach n ajn iższych .Do L. 510 1902.
L. S. U.

W edług ogłoszenia zamieszczonego w „Gazecie W iedeń­
skiej" i „Gazecie L w o w s k i e j r o z d a n e m  ma być w drodze 
publicznjj lioyhsoyi wykonanie żwirowania i nawierzchni ko­
lejowe w oddziałach 5, 6, 7 i 8 budującej się l ic i ’ kolejowej 
Lwów-Sambor.

Oferty wnosić należy najnóźniej do 4go kwietnia b. r., 
12fcej godziny w południe, do c. k. kierowi i itwa budowy 
wspomnianej linii we Lwowie, ul. Batorego 1. |M4, gdzie 
także przejrzeć można bliższe warunki rozdania dotyczących 
robót udo wlanych względnie dostaw.

w K rako w cu  pod R adym nem
ma do spnedania aż do końca marca b-

oraz m atki i sam cy rozp łodow e
wagi- około 4 kg. sztuka. Z a ry b e k  ko ­
pa 8 0  ct. M rtl- i i sam cy po 1 zł. 

k ilc g ram
słyrne ze swej dobi oci

H ę k a w ic z k i
poleca

F e r d v i i a t i d  ( l i i t t l e r lW h
Lwów ul. Halicka 20, 

plac Halicki 3.

•  H N N M M N H M i N

{Szczepy owocowe
Z  w ysyła - d> kaźd>j poczty i staoj. ,JA-
Z : b ł o n i e ,  g r u s z e ,  c z e r e ś n i e  \ s l i -
v , W l '  1 sztuka 50 e t , 10 szt. S ztT- 7ó ct

I
iBRZOSK W INIE, W IŚ NI B MORELE, 
W ĘG.ERVT NEKTARVN%  D R Z E W a 
i KJS.ZEWT ozdobne mam do sprz Jdania, 
:8.000 szt. Krzewów a r ó ż n y c h  odmiat ach 
100 sztuk 15, 20, 25 złr CENNIK z ofc

jaśnieniem pomologiczni™  lysyłarn opł6.
tnie kaźderuu 

E . U K L A l f c K I ,  Narząd ogrodós- w 0J_ 
s z t . ' tfór, o- P- d) .ó j .

Z drukam i E. %  iniaraa

J IA  P O S T !
Sery, sardynki, śledzie holenderskie, zna­
komite i marmowaiie, muska'e, śledzio 
bałtyckie, zawijane oraz codziennie świ 3 
że biklingi i szproty, najtaniej tylko 
w handlu L eo n a rd a  S o leckiego  wo 

Lwowie, ul. Batorego liczba 2.

J B D T ł T A .  3 Z .T IA .T O  ^ 7  jft. F A . S R T E : a .
Świec i blichowania wosku

F r y d e r y k n  S ch u b u th a  f § p .
we Lwowie. Rynek 1. 45

poleca własnego wyrobu "łw iece W O łkO W C, kościelne biało i żółte. 
Ó w iece w ie lkanocne P asch a ły , S toczki, O rom nice.

Znako m itą  M a s ę  w oskow ą do zapuszczania podłóg.
G łów ny sk ład  najlepszych  św iec <itearynawych fa b ry k i 

„Apollo".
pąp*- Cenniki szczegółowe na iątlanie

Z powodu wydzierżawienie majątku, odbędzie się w dniach 
§1 18, 19 marca licytacja dobrowolna na 2 buhaje, 40 krów, 
a  37 jałówek I 51 wołów wierni od 1 do 5 lat.

£  W szyutko b jd ło  rasy S.menthaler- berner w majątku W a-
•  ręż, stacya kolei Bełz, poczta i telegraf w miejscu

Papier z fabryki CkeHańflkieiRedaktor odp ow ied zia ln y : L u d w ik  RRfltłOW lki


